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Zanieczyszczona krew wsku­
tek złej przemiany materii może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle głowy 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry skłon­
ność do obstrukcji plamy i wy­
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości język obłożony. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza­
ją starość. Racjonalną zgodną 
z naturą kuracją je*t normowa­

nie czynności wątroby i nerek- 
Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, ie  w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznego zaparcia, kamie­
niach żółciowych, żółtaczce 
artretyźmie ma zastosowanie
„CbolikiDaia“ I. liemiiewlieio
Broszury bezpłatne wysyła labo- 
ratorjum fizjologiczno-chemicz.
„[Welinu“ 1. iienoienlieiifl
W arszaw a, Nowy Św iat 5, oraz 
apteki i składy apteczne.

musza być uczciwe!
Doniosłe zarządzenie prem. SWailko*® hie®®
.prezes R ady M inistrów i mi* 

^*5* Spraw W ewnętrznych 
dn. 9 września r. b. do 

? '  Wojewodów, komisarza rzą 
st. W arszaw ę, staro* 

j t *  i przewodniczących wy* 
powiatowych, komisa* 

g r ^ d u  w G dyni oraz wszyst 
“ rządów miejskich i za* 

jWowr gminnych na obszarze 
b go  Państwa z wyjątkiem  
Ojewództwa śląskiego, okól* 

urmujący zasadnicze wy* 
J«n e  w  sprawie wyborów sa* 

iÇMdowych.
tego okólnika iest na*

^ l* c a s
с Л  iw iązku ze zbliżającymi 

borami samorządowymi 
za konieczne udziele* 

»  wojewodom i  staro*
OTA2  nrTpînrnnvm cmin

Drugą podstawową przesłań# 
tą, jaka przyświeca samorząd o* 
wym ustawom wyborczym, jest 
zapewnienie rzetelności aktowi 
wyborczemu. Chociaż w  usta* 
wach tych nie ma sankcyj za 
naruszenie tej zasady, na straży 
jej stoi kodeks karny, grożący 
karami za nadużycia wyborcze 
do 5*ciu lat więzienia (art. 118 

• 124 K. K .).
Apeluję do wszystkich oby* 

w atd i, którzy zasiadać będą w 
komisjach wyborczych, o naje* 
żyte przeprowadzenie powierzo 
nych im ustawowo czynności

strony byłoby podjęte. _ 
T roska o pozostawienie wy* 

borcom swobody w  wykona* 
niu prac wyborczych oraz o rze 
telne przeprowadzenie aktu w y 
borczego nie może jednak niko 
go zachęcać do lekkomyślnego 
wnoszenia niesłusznych i  osz* 
czeTCzych oskarżeń.

Takie doniesienia ścigane są 
z urzędu z mocy art. 143, 144 i 
147 K. K., niezależnie od odpo 
wiedzialmości karnej z oskarżę* 
nia prywatnego za oszczerstwo.

Omówione wskazówki doty* 
czą również postępowania przynvch im ustawowo и у и н и л и у ч  ......  , •-----Tr  . , «__

wyborczych i przeciwstawienie ro «trzygam u  protestów wybor 
się jakim kolw iek próbom zme* czych. Podległe im . władze oraz 
kształcenia woli wyborców bez współdziałaiące z mmi z głosem 
względu na to, z którejkolw iek stanowczym kolcgia_obywatel

skie powinny badać ie z całą
skrupulatnością i obiektywiz* 
mem. Protesty bowiem w  zasa* 
dzie powinny być wyrazem 
reakcji przeciw ewentualnym 
nieprawidłowościom w  przepro 
wadzeniu aktu wyborczego i po 
w inny stanowić podstawę do 
skontrolowania, czy przepisy 
ustaw wyborczych oraz scharak 
teryzowane powyżej ich inten* 
cje nie zostały w  postępowaniu 
wyborczym wypaczone i czy, 
akt wyborczy jest wyrazem wo 
li obywateli. # .

Od tego rodzaju uzasadnio# 
nych protestów odróżnić nale 
ży protesty, ■ które mogą być 
częstokroć wyrazem jedynie de* 
mcmstracji grup wyborczych.
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^«ten c ją  przy wnoszę#
^jj^Proicktów samorządowych 
I tb îT̂ У^отсгусЬ oraz wolą 
Wal .Ustawodawczych przy uch 
S*l»*.tych ustaw było za* 
^4Ы‘вП1е ^zerokim masom oby 

takich warunków, aby
bola j ®* V i  2 <*** swo*
bor» .ecydować zarówno o do 
»o-,* .**ndydatów, jak  i gło* 
гь  na tych, których da* 

О zaufaniem.
H  Ił * stanowisku Rządu î 
^oK̂ Sta^ odawczych świadczą 

wyborców ustawo 
c*Ychrmmy czynności wybór* 
rafo ’ Przewaga czynnika obie 
^yeh W ^om’'s iach wybór*
^ n ik ó L “  dccydui?,cy  U4 ziałr̂ ïsb i . samorządowych w 

T o f *ал*и Protestów,
WoUj wyborcy powinni być 
Ąb.  ‘ Za.równo od niewłaściwej 
^VftnU.CJl i»k  i presji
U niepowołanych. Ro#
^Prawu administracyjnych, 

nadzór nad czyn* 
^ ko rczym i polega na 

biçg^L, prawidłowym ich 
*nieć • a interwencja może 
кц b S S « «  jedynie w wypad* 
Prze,  ^ d staw n ego  naruszenia 
Qe _ ^Sana wyborcze lub

Rokowania czesko-niemieckie
nych, w  przedsiębiorstwach pu*
>licznych o częściowym kapita* 
e państwowym oraz przy roz* 

dziaje funduszów publicznych i

Qe M-V s  wyoorcze mo m* 
pogy, t v praw wyborców oraz i 
Sbn„, 7 etlia ustawy, т л м г го п  I 
*  “.Jodować

PRA G A. Premier Hodża 
przyjął w  piątek wieczór przed* 
stawicieli partu Niemców su* 
deckich posłów Kundta i Ro# 
schego.

T ak  jak jego rozmowa popo 
łudniowa, przeprowadzoną z 
przedstawicielami stronnictw 
Niemców sudeckich, tak samo i 
ta rozmowa, dotyczyła incyden. 
tów w M oraw skiej Ostrawie.

Rokowania rządu ' z partią 
Niemców sudeckich na podsta* 
w ie nowego projektu rządowe# 
go rozpoczęły się w sobotę o 
godz. 11 przed południem. t

PRAG A. W  późnych godzi*
nach popołudniowych ogloszo* 
no oficjalny tekst ostatniego pla 
nu rz^du czechosłowackiego w 
sprawie uregulowania kw e^ ii 
mniejszościowych na terenie Re 
publiki.

Przy rozwiązywaniu zagad 
nień narodowościowych rząd 
stoi na stanowisku suwerenno* 
i d  i jednolitości państwa.

Przyjęto zasadę, że wszystkie 
narodowości mają prawo do u* 
działu w  obsadzaniu stanowisk 
państwowych, proporcjonalnie 
do swej liczebności.

przydziale zamówień pańswow.
W  swym projekcie rozwiąza 

nia zagadnień narodowościo* 
wych rząd przewiduje udziele* 
nie pomocy finansowej i gospo 
darczej tym gałęziom przemy*
słu i terytoriom, które najbar* I żup.

dziej dotknięte zostały skutka* 
mi kryzysu  ekonomicznego.

Sprawy językowe m ają być 
uregulowane na podstawie cał* 
kowitego równouprawnienia 
językiem czechosłowackim.

W spółpraca pomiędzy posz* 
czególnymi narodowościami ma 
się opierać na zasadach samo* 
rządu narodowego w  postaci

i *14

Rewizja w „Gazecie Gdańskiej“
GDANSK. Gdańska policja 

polityczna dokonała wczoraj re 
w iz ji w  redakcji „Gazety Gdań 
skiej“ oraz w  mieszkaniu pry* 
watnym redaktora „Gazety 
G dańskiej“ p. Tadeusza Syp* 
niewskiego, zatrzymując go dla 
przesłuchania

Na skutek interwencji Komi* 
sarza Generalnego R. P. redak* 
tor Sypniewski został po k ilku  
godzinach zatrzymania w  pre* 
zydium policji — zwolniony. 
W  czasie rewizji przesłuchano 
także redaktora odpowiedzialne 
go „Gazety Gdańskiej*

Kongres partyjny w Norymberdze
NORYM BERGA. W czoraj 

wieczorem na placu kongreso# 
wym „Zeppeliwiese” odbył się 
apel przewódców politycznych 
partii narodowo » socjalistycz*

t> swei исхсЕщоэы. £>o apelu stanęło 140 tysięcy
________  , Zasada proporcjonalności sto |ludzi wśród nich po raz pierw*
mogącego sowana będzie również w insty* szy 10 łX51 :P w Jri#-i№a-:„o* aktu I - S  IgMTügr tK g

Wstrząsające zabójstwo w lesie
_ Żona i matka rozpozeialy zwłoki zamordowanego

szav,Jes‘e,wawerskim  pod W ar jest jej mąż. Tego samego zda*
wa - *■ ■ nia była również matka Józefa.

Obie kobiety udały się w to* 
warzystw ie dawnego adoratora 
W andy , Jana Siw ka do prosek* 
torium i tam doszły do przekona 
nia, że są to rzeczywiście zwłoki 
Józefa.

Pewne wątpliwości miał tylko 
Siwek i oświadczył to W andzie.

Sïav/a ,  , wawerskim pod W ar
z * «  w iez io n o  tak straszliwie
>iy, Д  .wane zwłoki mężczyz*

n-le. zd°łano ustalić jego ^»mosci.w - j sci-
ь , £ охп°Н  o tym ukazała się 

«tolecznej i W anda 
*P«kł i- ’* ^ ó re j mąż Józef», iutii

L *  tajemniczych okolicznoś 
jj*  ^Wypuszczała, że zabitymj* ^ ‘ -Jiniszczaia, ze zaoitym siweK i oswiaaczyi w

'Kie znakomite piwa
Poleca: H. URBAŃSKI

C zy rzeczywiście były to zwło 
k i Józefa Biernackiego? C zy za# 
giniony mąż W an d y w ogóle 
umarł?

O tym dowiedzą się Czytelni 
cy w odcinkach niezwykle cie* 
kawej powieści p. t. „Gdzie mój 
mąż”, którą drukujem y na Stro# 
nie 4*te’

nie z widzami 250 tys. osób.
Uroczystość rozpoczęła się 

wejściem na plac 26 tysięcy 
sztandarów wszystkich organi# 
zacyj partyjnych, za nimi masze# 
rowało w  zwartych kolumnach 
110 tysięcy przewódców. Sztan# 
dary stanęły zwartym murem 
przed trybuną kanclerską.

Pierwszy zabrał głos prze# 
wódca frontu pracy min. Ley, 
składając hołd poległym w ста 
sie w ojny, ofiarom pracy i pole 
głym członkom partii.

M in. Ley zakończył swe prze* 
mówienie okrzykiem — „Jeden 
naród, jedna Rzesza, jeden wódz 
jedne W ielk ie  N iemcy”,

Po okrzyku min. Ley’a, tłum 
140 tysięcy ludzi, stojących na 
placu w  szeregach zaintonował 
pieśń na cześć kanclerza Hitlera.

G dy zamilkły dźwięki gigan* 
tycznego chóru przemówiły к  an* 
clerz Hitler. M owa jego nie za* 
wierała żadnych momentów sen* 
sacyjnych, ani też akcentów po 
litycznych

W yb orcy powinni uświada# 
miać sobie, że wnoszeni« protez 
stów bezpodstawnych przynosi 
tylko szkodę samorządowi, o# 
późnią bowiem termin wybo* 
rów do organów wyższego stop 
nia, a w  związku z upływem ka 
dencji dotychczasowych rad, 
może nawet pozbawić gminę 
na pewien czas reprezentacji sa# 
morządowej.

Jedną z podstawowych rękoj 
mi prawidłowego przebiegu w y 
borów będzie należyty dobór 
przewodniczących i  członków 
kom isyj wyborczych spośród 
osób, znanych ze swej uczciwo* 
ści obywatelskiej i obiektywiz# 
mu oraz cieszących się pow* 
szecknym szacunkiem w  danym 
środowisku.

Powinny to mieć na wzglę­
dzie władze zarządzające wybo 
ry, jak również magistraty i kn 
legia samorządów gminnych 
przy doborze sldadu komisyj 
wyborczych.

W  celu gruntownego zaana* 
jomienia organów gminnych 
i wyborczych z przepisami usta 
w y wyborczej i w ydanym i do 
niej wskazówkam i pp. starosto# 
wie w inni przeprowadzić z prze 
łożonymi gmin oraz przewodni 
czącymi kom isyj wyborczych 
konferencje instrukcyjne, na 
których należy ̂  zwrócić uwagę 
w szczególności:

a ) A b y  sp isy wyborców były 
sporządzone z całą dokładno# 
ścią i uwzględnieniem wszyst# 
kich wyborców.

b ) A by wszelkie ob wiesz# 
czenia przedwyborcze, jak  o za 
rządzeniu wyborów, listach kan 
dydatów , terminie głosowania 
itp. ogłaszane były w  terminach 
ustawowych i w  sposób, gwa* 
rantujący udostępnienie we w la 
ściwym czasie treści wszystkim  
wyborcom. ,

c) A by w  postępowaniu re* 
klam acyjnym  komisje wybo«» 
cze nie czyniły żadnych trud# 
ności i nie stwarzały nawet po#
zoru szykan.

d ) A by unieważnienie Tgto* 
szeń kandydatów  i ich lis t mia# 
l o  miejsce jedynie w  przypad# 
kach, w  których w ym agaią te# 
go przepisy ustaw wyborczych.

e) A by głosowanie było ak# 
tem nieskrępowanej w oli wy# 
borców, oraz aby obliczenie w y 
ników dokonane było z całą ści 
słością i rzetelnością, a umewaz 
nienie głosów ograniczono do 
wypadków, wyraźnie ustawo# 
wo przewidzianych.

Tekst niniejszego okólnika 
władze zarządzające w ybory o- 
bowiązane są przesłać wszyst# 
kim przewodniczącym ko m isji 
wyborczych celem odczytania 
jego treści na pierwszym po# 
siedzeniu kom isji.

(—)Sław oj Składko wsi-' 
m inister

w

I
W

porter wyrobu Haberbusch i Schiele
Piotrkowie, ulica Hutnicza 6, tel. 12-25



A wîçc, dziś kończymy рте* od jutra.
«n ta c jç  pięćdziesiątki kandy. Dziś możemy już zrobić bi«
datek, wybranych przez Komi. lana całej imprezy, która przy.
*jg K walifikacyjną. Oto te dzie* brała nadspodziewane rozunia«
d , na które Czytelnicy będą od ry  i daje wspaniale w yn iki. W y
dawać swoje głosy, począwszy starczy powiedzieć, że ogółem

przy zachowaniu naturalnej barwy smaku i  aromatu zapewnia Jedyny 
eryety, bezbakteryjny I (rwały ocet z esencji octowej 80% wyrabianej przez 
ZAKŁADY CHEMICZNE „GRODZI S*" SA. ze »nak. „RAK4 na butelce«*
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Kalendarz dnia
NIEDZIELA

Prota M. Jacka М. 
Słowiański: Iści* 

zław. 
iłońca wsch. 5.03, 

zach. 18.04. 
siężyca wsch. 20.30 

zach. 13-52.

Tłumaczenie snów
P. Ania 5555. Komplementy będą. 

Szatyn myśli często o Pani. Otrzyma 
Pani pieniądze. Blondynka zazdrości 
Pani czegoś.

Nr. 28826. Nadejdzie list od sym< 
patii na wsi. Narzeczony Pani będzie 
Tani mężem, ale przed ślubem nie o* 
bejdzie się bez swarów. Starsza ko* 
bieta, wysoka, jest Pani nader życzli» 
wa. Czeka Panią niedaleka jazda.

P. Rozkoszna. Z charakteru pisma 
wynika, że miała Pani ostatnio jakieś 
strapienie. Wyjdzie Pani za mąż vr nie 
dalekiej przyszłości. Mężczyzna w 
wieku lat około 35 kocha się w Pani 
Szczęśliwa cyfra: 8.

^ p o l i t y c z n y m  w i d n o k r ę g u  t y g o d n i a

Wulkan sudecki dymi dalej

Щ / С -£ С - .
Jlytk' П4Ж ctt&fw

Ц, 'v. ostatnim tygodniu ' 
tlo ; • *iedy krótkie spięcie 

bardzo bliskie. — Na 
Uĉ °  się i c zażegnać, 
’piteriał wybuchowy 

nie został usunięty.
. eoka oczywiście w 

zaprząta uwagę 
^ mężów stanu.

Че с Czecboslowaaki opracu 
ię ? Tiz to inny plan i gło*
' &o Ы *° ^tateczm y, Niem* 

obrzucają j w ów cz\is na*
^ i i  •an?>Wu nacisk A nglii i 
1 Jüan'*’ ra8a opracowuje no 
 ̂sS* ^  trudno zoriento* 

ich liczbie, a  przede 
tHcbv.111 w  różnicach. Z do* 
Ц przebiegu roko*
^  brrw ?*t2bicie, że rząd 
s?1 się przed przyzna*

lefnccwn autonomii tery* 
i! * *?awa szerzenia ide* 

(jw- . Owo » socjalistycz* 
^'CePci*a)-̂ C’ Pójście na te J® t równoznaczne z 
Л  к  sudeckiego.
V  W- znalazły się pi* 

°rc doradzają Czecho-

słowacji, b y  zrezygnowała ze 
swoich nielojalnych obywateli 
niemieckich i pozwoliła im po* 
łączyć się z Rzeszą. Londyński 
„Times“ zamieścił artykuł w 
tym duchu. Rząd angielski na» 
tychmiast ogłosił komunikat, że 
nie są to jego poglądy i odieg* 
nał się od wymirzeń „Times“. 
A rtykuł jest jednakże bardzo 
znamienny.

Jeśli się zważy, że „Times“ 
to jedno z najpoważniejszych 
pism angielskich, czołowy or* 
gan konserwatystów i zazwy* 
czaj tuba M inisterstwa Spraw 
Zagranicznych, to nie trudno bę

ŻĄDANY KOLONII!
M E B L E

kto chce tanio kupić, winien 
pować latem. Wobec zastoju 
wale niskie ceny za gotówkę 
Salon Wytwornych Mebli, 
Świat 30, róg Pierackiego, I

je ku
nieby-
poleca
Nowy
piętro

Meble używane wyprzedaje: Koszy­
kowa 67.

гаша

кн... czyli: „Herbatka i całusy”
~~ r T  G abry s iu  u a jd r oż -1 n i e g o :  — P rz e c i e  dz iś  n iedz ie la , 

P ew n e g o  razu d o  I w sz y s tk i e  s k l e p y  zam kn ię t e1 
^ a/ . Pan W a w rz yn i e c  '
* 7 / , • n, i ę i n c  p ropozy*
Ih^^o 7 c,ebie.
N  СhńT  d z iw i ł  s i ę  pan Ga-
2 е д г ^ ,сИ- -  F‘ k ,y™t l i f e  zn*kiem  t e g o ,  b o
"  4  u j, ,4’. że n i e  w i e m !. “^asc

•Małej wokandzie.
2 l a  p a s s a

dzie się domyśleć, że artykuł był 
inspirowany przez pewne_ ko la 
rządowe, które niechętnie wi* 
dzą angażowanie się A nglii w 
sprawę Czechosłowacji. Koła 
te obawiają się czy aby Anglia 
nie poszła z b y t daleko w  sw a. 
ich przyrzeczeniach co w  kon* 
sekwencji pociągnęłoby za so* 
bą udział A nglii w  jak iejś awan 
turze europejskiej.

W obec tego, że Niemcy nie 
tylko  nie ulękły się pogróżek 
angielskich, ale na nie hardo od 
powiedziały, pewne koła angiel 
skie doszły do przekonania, że 
pokój europejski, spokój An* 
glii jest w id e  w art, yręcej niż 
Sudety. Londyński dziennik nie 
jest bynajmniej odosobniony, 
paryska „La Republique“ wy« 
stąpiła z artykułam i o tej samej 
treści. Doradza się Czechosło* 
w acji, b y  dobrowolnie zrezyg* 
nowała z Sudetów, zapewnia* 
jąc, że w yjdzie to państwu na 
zdrowie. N ależy przypomnieć, 
że to są rady przyjaciół. Zapew 
nie niejeden człowiek w Czecho
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Głównym terenem obrad Ci* 
gi Narodów, która zebrała się 
na jesienną sesję, będzie sprawa 
reformy paktu Ligi, szczególni* 
zmiany art. 16. A rtykuł ten prze 
w iduje udział w sankcjachnie niCJCUCU " —- - - - - -

słowacji, wzdychając ciężko, po i wszystkich państw, czlonkow Li 
wtarza sobie przysłowie „od t a 'g i ,  przeciwko napastników’ , po 
kich przyjaciół chroń nas Panie przyjęciu odpowiedniej uchwa*
Г\ * << K* 7 о М -Л * «л 4 -П «1 Л  T ł m

Faktycz*
9 I - — -

taki
i t i * b ś c iw i e ’ ż e  tak.'
*• lf c  jakaż to  p ropozy*

■ |)
г^С2 m n ie  zło t ego .

i "  « f r *  d 21™ miałem  w t e
I ł a w i e ? $ię Pan GabrieJ
^•’e rana sm u t n e  roz  
, s*e/. czjk a ł o .  R oz s tan ie  
^  2 au ’----  ł *’a * e l ó l l  ? ’° m,a z ło t em y ,  któ 
i s ze * c °'  
S  Z ?1?nki —- ...>-" ,cf. sk rob iga rka  u h  

l° n d y n ia s t e g c ,  ż e kięf c i e  tia,0l? nd y n i a s t e g c ,  że kię 
С w  ?  P rz ywa lił em  s i ę  
'S zynk i  7 p, ę dy< b o  m ęż cz yźn i  

°- że l  Ublei*' a le  « ę  р о к а .
p o f^ r e n a  c i em n e  prze  

{** W h o  ż e  s i ę  t leni. № (, ' łen' ią ,  ■ wor*9 i"*' , a '? rozum ie ,  
t? i-Pa trz  e m ’ * .z a p y ch a m% i P o rzf . a tu n i e l e tn i  pętak  

'  f\, trta n i e d o p i ę t e .
aniakul — m ó w i ę  d o

T o m n i e  sz czen iak  o d p o w i e  
dział, ż e ma aptek ie- Tak m ie  
rozgn iew ał ,  ż em  g o  ch c ia ł  p r z y u  
w an ić ,  a le  dał d ę b a  i j e sz cz e  na 
m n ie  oz ó r  w yw a l i ł .

N o  i w t en  d e s e ń  d o sz ł em  d o  
m o j e j  A nie lc i ,  która siedziała w  
oknie , h e rb a t e  z e śkłanki pocią*  
g a ją c .  S t o j ą c y  w i ę c  na d o l e ,  p o • 
w iadam  d o  n i e j :  „Najdroższa  
m oja , p o ś l i j  m n i e  całusa”. A ona ,  
jak m ie  zaczęła t e  ca łu s y  p o s y = 
łać, tak w yw r ó c i ł a  przez nieuwa*  
g i e  śk lankę i lu  na m n ie  g o r ą cą  
herbatą .

— Psia  w ą tróbkaI  — p o m y ś l ą * 
łem w t e d y .  — W id a ć  t en  dz ień  
już całkiem  d la  m n i e  p e c h o w y ,  
o  w i e l e  m o ja  w ła sna  uw ie lb iana  
wrzątk iem  p o  ob l i cz u  m n ie  na­
parza. D o  ch rzanu  z takiem  spa* 
c e r e m !  Już  l e p i e j  k o p n ę  s i ę  d o  
d om u .

I  fak ty czn ie ,  że dz ień  b ył  pe= 
c h o w y .  B o  w d o m u  na m n ie  W  a 
w rz y n i e c  l e b i e g a  ze sw o ją  pie* 
niężną p r o p o z y c ją  czekał, a ja 
mu dałem  w tabakie, za c o  m i 
tera pan  s ędz ia  p e w n i e  z t y d z i eń  
aresz tu  wk le i .  1

Boże
Niemcy boczą się i srożą, zer 

w ały na k ilk a  dni rokowania, 
ale dla zachowania wszelkich 
■ pozorów podjęły z powrotem 
: ‘ozmowy z rządem czeskim. 
Nadzieje na kompromis są bar* 
dzo nikle.

Nie bez słuszności podkreśla 
ją, że chodzi przecież nie tylko 
o chwilowe zażegnanie katastro 
fy, o odsunięcie jej na jakiś 
czas, ale o trwałe rozwiązanie 
sprawy. Osiągnięcie czasowe 
kompromisu byłoby na pewno 
możfliwe. ale to nie zmienia w n; 
czym sytuacji. M usi się stwo* 
rzyć warunki spokojnego byto 
wania w tej części Europy. Ma* 
teriał zapalny musi się znisz* 
czyć. A  to nie jest takie łatwe, 
ale i nie jest niemożliwe

M am y więc prawo przypusz* 
czać, że sprawa sudecka zosta* 
nie załatwiona na drodze гюко* 
jowej

(PrOttÂocL

(NA PRĄD ZMIENNY 110, 120, (NA PRĄD ZMIENNY 110, 12C 
130, 150, 220, 240 V.) 3.LAMPO- 130, 150, 220, 240 V.) 3-LAM»
WY (2 PENTODY Г  LAMPA POWY (2 PENTODY I IAM* 
PROSTOWNICZA) ODBIORNIK PA PROSTOWNICZA) ODBIOR 
WYSOKIEJ KLASY, 3 ZAKRESY NIK O EUROPEJSKIM ZASIĘ- 
FAL. GŁOŚNIK DYNAMICZNY GU. 2 ZAKRESY FAL. GŁOS*
O PIĘKNYM TONIE. ZASIĘG NIK MAGNETYCZNY Z WOL* 
IMPONUJĄCY. REGULACJA NO * DRGAJĄCĄ KOTWICZ- 
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Z ap ra sz am y  n a  n a sz e  s t o i sk o  n a  W ys taw ie  R a d i o w e j

Polska a Liga Narodów
landii, Luksemburga i Finlandii, 
na której wypowiedziano się 
przeciwko art. 16 i zapowiedzią* 
no, że państwa te nie uważają 
dla siebie treści tego artykułu 
jako obowiązującego bezwzglę* 
dnie.

Każde państwo we własnym 
zakresie będzie rozstrzygało czy 
pragnie stosować sankcje, czy 
też nie.

Polska zajmuje wobec tego ar 
tykułu również stanowisko ne* 
gatywne i dała temu w yraz na 
terenie L igi Narodów.

W  niektórych kołach politycz 
nych krążyła pogłoska jakoby 
Polska ubiegała się o stałe miejs 
ce w  Radzie L igi Narodów. Z 
kół dobrze poinformowanych 
zaprzeczają tym  pogłoskom bat 
dzo stanowczo i zapewniają, że 
Polska zastanawia się w  ogóle 
nad swoim stanowiskiem wobec
Ligi. .

Liga ma tendencję przerodze* 
nia się w blok ideologiczny co 
jest sprzeczne z linią po lityki za 
granicznej. W  ̂ tych warunkach 
przyjęcie stałego miejsca w Ra# 
dzie Ligi Narodów byłoby wy* 
raźną demonstracją.

W zrost znaczenia Polski na te 
renie międzynarodowym zbie* 
ga się z upadkiem znaczenia Li* 
gi Narodów. W  tych warun* 
kach nie Liga przysłużyłaby się 
Polsce, ale na odwrót.

Przyjęcie przez Polskę półstać 
łego miejsca w Radzie Ligi o* 
raz w  ogóle ustosunkowanie się 
Polski do Ligi będzie zależało 
cd atmosfery, jaka panować be* 
dzie teraz w Genewie.

ły przez Zgromadzenie Ligi.
A rtykuł ten był od dawna 

mocno krytykow any przez wiele 
państw, które wskazywały, że 
narusza on swobodę działania 
państw.

Słabość tego artykułu okazała 
się w  całej rozciągłości podczas 
stosowania sankcyj ekonomicz* 
nych wobec W łoch, w  czasie 
w ojny z A bisynią. Niektóre pań 
stwa odmówiły wówczas stoso 
wania sankcyj. Już wówczas 
wskazano na konieczność zmia* 
ny tego artykułu.

Państwa bloku skandynaws* 
kiego złożyły deklarację, że jako 
państwa neutralne nie uważają 
dla siebie możliwe, by stosowały 
w  przyszłości artykuł 16 paktu 
Ligi N aiodów.

W  lipcu b. r. odbyła się w 
Kopenhadzie konferencja z u* 
działem przedstawicieli: Szwe* 
cji, Norwegii, Danii, Belgii, Ho

*P rz e czu c i e  рапа Gabrie la  s p e l  
niło s i e

PR Z Y  PRZEZIEBIENIUJ 
GRYPIE! KATARZE

Panowie!!! 1001
sił męskich uzyska pan, stosując apa* 
rat „Nr. 111". Naukową broszurę #y* 
syłamy bezpłatnie, dyskretnie, „In* 
ventus —• C“ Warszawa, Aleje. Jero* 
zolimskie 35.
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, Seweryn Poradnia, słynny przedsiębiorca budowlany a 
i W T Æ  kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni. 
<34 kobietę, która oczarowała go swa urodą. Milioner zapo.

d,zjec'ach 1 W *W a wcisnąć się prze, 
■wtotoej kobiene do bandy przestępców, działajacej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym stanieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez „ich porwanyP S P 

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman . Hrt. 
ta«6sb  pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety której zadaniem jest właśnie zwa 

zbrodniczej 4 o Ł c  tZ
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu iest 

P°ra<izkiego. Hetrnańs]ci znaf tajemni. 
n3 ałnuanowlcl,e: wooers two, które ten popeł.

й Х й м в ? « 1*  — «
-A. 2g0<H ł na propozycję Hetmańskiego, udał
Ï Î  S Ä i S “”' d° Wadnlc wystudiował rolę Sewery-

Perwnego dala turyśd w górach odnaleźli omdlałego Po. 
ra*»ego- Przeniesiono go do sanatorium, a komendant po. 
f  P zawezwał telefonicznie do Zakopanego pania Poradzka, 
try wrociia. ze swym mężem do Warszawy. Ale i w Warsza. 
тйе zachowywał się Poradzki jak człowiek, który nie odzyskał 
psxcz« pamięci. Dopuszczono do niego tylko dwóch ludzi: 
tepettora poheji Puchałę jak również jego szwagra Witolda 
Ofawrakiego. Puchała sądził, re uda mu się przy pomocy 
raraoawego wyfcryć ш'кегипш;* bandę — ale rozczarował się.

Juz  n a  pderwlsay rzut oka można było rozipoznać, 
jas m a SJ£ fot ek* czynienia z  nienormalnym człowie*

' Kaem.- . 111 ] 1. | j , 1 . j ;

Ро^зйЬкл pteecT'ez wcale nie znał inspektora Pu. 
iC w rac a ł  na niego nawet uwagi, mimo, iż 

ftem fcrJkaJ<Totnie usiłował nawiązać z nim rozmowę, 
« te a c a i się do m ego: , i 1

Ъ  ■— Panie dyrektorze, panie P o rad zk i- 1 ' ■!«! 1 i i 
Jfcl N awet własnego szwagra, W ito lda Olszewskie» 
t«D me poznał Poradzki od razu, aczkolwiek p rzyd a , 
r™* ™® S19 bacznie, ja k  gdyb y chciał sobie coś 
шКВДротше«^ mi ' ;
K l  cz a su  ЙЙИ! uśmiechał sîç w  chorobliwy

iSTwÆ SS Ж1ЛоШ do łez*Nieraz słyszał>
L : . Bî.edn7  Sewüài, czego oni od' ciebie chcieli... 
Msego! 001 o a  ciebie chcieli?
L '  Boa? dJ lde? o  wzrusza! go do tego stopnia,
« e  tm ikal wchodzenia do gabinetu, pnzebywał wiec 
Staie ж  mnym pokoju.
^ Jjnspetóor Puchała nie da? za wygraną ï  nie wyeho* 
g & l z  ^b rnctu . oczekując wytrwale. W iedział, że 

fiodsma po powrocie Poradzkiego utrudni mu 
ft_baraziej odnalezienie śladów Gzarnej Damy.

SENSACYJNA POW IEŚ Ć  
W SPÓ Ł C Z E SN A  O S N U T A  NA 
PRAWDZIWYCH 10AOT.ENIACH

Usiłował sie więc porozuipieć w  jakiśkolw iek spo* 
sób z Poradzkim...

A le ten sprawiał wrażenie głuchego i śjepego.
W  końcu niezadqwolqny z wyniku swoich ocze* 

kiwań, inspektor Puchała wyszedł także z pokoju.
Rozmówi} się z lekarzem, znakomitym specjali* 

stą od chorób nerwowych, który mu poradził;
— Panie inspektorze, siłą tu nic pan nie zrobi... 

Trzeba go pozostawić na czas dłuższy w  zupełnym 
spokoju... Sądzę, żć uda nam się wrócić mu zupełne 
zdrowie i w tedy będzie on do pełnej dyspozycji рал 
na inspektora...

Trjidflp — wyszedł inspektor Puchaja zre* 
zygnowany, i zwTacąjąc się dq pani H aliny, powie« 

m . łaskawie powiadomić mnie, gdy
tylko zajdą jakieś zmiany...

Skąd mógły inspektor Puchała przypuszczać, że 
coś tu nie jest w porządku?

Spoglądając na Poradzikiego miał wciąż przed 
^ y ^ ia / e g o  chłopczyka, którego znaleziono w willi 
pod Mikułowem... Do dnia dzisiejszego chłopiec nie 
wrócił jeszcze do siebie... Stan jego nie polepszał się 
wcale. Zostanie już takim do końca swego życia...

,,A może to samo bęidzie również i z Poradź*
• m> rozmyślał inspektor Puchała, wracając do 
urzędu —• Może jego także pozostawili w  takim sta* 
me, by nie mógł już nic opowiedzieć?

Ale, jak  w idać, stan Poradzikiego był znacznie 
lepszy.

Lekarz i domownicy stwierdzali, że stan zdro* 
w ia Poradzikiego polepsza się z dnia na dzień... Usi* 
łował czytać gazetę...

K ilka chwil czytał, pq tym odkładał, jak  gdyby 
go wcale nie obchodziła...

l a k ,  tak ta sprawa będzie sję posuwać na* 
przód stopniowo — wyjaśniał lekarz Halinie i W i* 
toldowi —• Coprawda, wyobrażałem sobie, że bę* 
dzie znacznie gorzej... Rzeczą najważniejszą jest zu* 
pełny spokój, nie wolno sprawiać żadnej przykrości.

Zapowiedź lekarza była przestrzegana.
W  mieszkaniu panowała zupełna cisza. W szyscy 

starali się chodzić na palcach. Nie dopuszczano do 
niego nawet dzieci, by go nie męczyły swoimi pyta*
ШЗШ1,

Strzeżono go, jak  oka w głowie,
W iedząc, że stan jego zdrowią polepsza się, za* 

częła się pani Halina stroić, ubierać się odświętnie, 
chcąc się jak  najbardziej jе тц  przypodobać.

Wchodziła do niego do pokoju w piżamie, sia*

Nr. 255.

dała obok niego, obejmowała go i pieściła, powtai
jąc:

— Sewuniu, mój kochany... . . .  
Uśmiechał się, cjeszyło go to bardzo... N1

obejmował ją, tulił, szepcąc:
— M oja Halszko, moja Halinko!...
— Jak  się czujesz, Sewiku? . .
Nie odpowiadał, f  Halina nie pytała więcej

dząc, że nie wolno go ząsypywać pytaniami—
Czuł się zupełnie dobrée, chociaż wszyscy w*F 

czuli mu...
A  gdy pozostawał sam, przypominał sobie $ 

wa t a m t e g o :
— Czeka ciebie spokojne, dostatnie życie»^.
A le stan taki nie mógł trwać wiecznie... .

wie Seweryna Poradzkiego musiało się P°Pr^.() 
bez względu ną to, czy doktóć specjalistadopo®

CIy t e i -  . г  iłГак się też stało... Pewnej nocy, leżąc w 0 I
począł się nagle rzycąć, jęczeć i szeptać:

— Ach, Halino... Halino...
Pani Haliny była ostatnjo w stanie ci<lgjeS° X _

niecenia n p iw w ęgp . Stgn jej inężą ęj°Prc?v,'d .{! (i 
rozpaczy, w  nocy nie mogła usnąć, to tez zerwai ; 
nagle ze snu, usiadła na łóżku, zapaliła nocn| •, 
kę i zwróciła się do niego: , j

— Sewerynie, Sewusiu... — położyła u 'on 
go czole — Sewusiu... .

Był cały spocony, rozgrzany i nagle powie 
rozglądając się wokoło wystraszony: , , _ A

— Gdzie byłem? Powiedz mi, gdzie by*em
ład? . . • hlifl1 H alina objęła go, przysunęła się do niegp

— Sewusiu... zapewne śniło się coś tobie- 
Westchnął i zapytał:
— Halino, czy to ty  jesteś? # ^
— Tak, ją kochanie.,. Przestraszyłeś się • — 

— Była przekonana, że odgadnie co za sęn g
Zapewnhe coś ęiebie męczy... Та фаЬЬса^ 49,

H
fesja Polsl

!Ł,t4HcvY4ine cos cierne mçozy... i a  . дел’Чс. 119
— Jakże mj dobrze, że jestem ^ ° wUwFi«n. 5975 M 

bie — począł się do niej tulić — HąllnO-;» 3 ;l e; si 
kzem ciężko wobec ciębie zgrzeszył... Ale w î  ciV-hg«89- 
to n;e po\ytórzyl Nie.,. Już n igdy... Przyrzeka?1 ,A S , Ng
Halusiu, moja jedyna... Jak  djugo mnie nip ^0 4°’. . -v  , J ; Г г 4 г-:Ẑ  jrrt' — łł!®**1" , r  •
...AJe nu ... Nie m ówm y'o tym.». Obiecaj W yr' 
d y  już o  tyip  nie będziemy ze so-b  ̂ rozłnaW^^’"/
, . *" Dobrze, kochany.., Już n igdy o W  

dziemy ze sobą rozmawiać... No, uspok°) SI{v  ł(kfl' 1 
powiedziała szczęśliwa, widząc, że już wraca M  i pót

„  А,Ь\ P  '• 7*.7J 
Zgasiła znowu śwjatjo. Seweryn lo f aa

wia.

nak nie usnął. Przysunął się do niej J  ф  fpop 8:
I nagje w ciemności ogarnął ją  strach. ^  lis, $, 

strach, jak i odczuła wtedy, gdy go u jrzą» у ч  . . 
pierwszy... . Młodsi

Przeraziło ją  to, że jest jąko l iWY>" ^  
pełen miłości dla niej. N igdy jej dotąd w*4 
chał...

Го ją cieszyło naraz i nifppkoiło.
(D alszy cl

liord w Barcelonie
Wstrząsającą opowieif na tle obecnej 

wojny domowej w Hiszpanii
lekarz francuski, dŁ Megrant zo- 

sta  zabity vr Bancelooie podczas ała- 
ke powietrznego. Po sprowadzeniu 
jego xwlcxk do Francji stwierdzano, 
że ferierć jego spowodował wybuch 
granata w zan&niętym pokoju. Dzień 
nikarz francuski Simon Namur, wy* 
dany z ramienia swego dziennika do 
Barcelony, przyczynił się do ujęcia 
zbrodniarzy, którzy zostali skazani na 
karę śmierci.

W  międzyczasie Najaar zakochał 
się w byłej współpracownicy doktora 
MegTamta, Dolores Coudes. W pr&ed» 
dzień wyjazdu z Barcelony otrzymał 
od niej list, w którym donosiła mu, 
ź* nie chce się z nim. więcej widzieć 
i  prosi, aby jej nie szdkał.

Nomur nie zastosował się do tej rady 
I szukał jej w całej Barcelonie. Nie 
mógi fej jednak znaleźć. W  końcu 
napisał do niej list, który WTęcrył jej 
znajomemu Llomizowü.

40. ' ! ? Г  1
•—• Niech pan mnie źle nie ro* 

zùmie, Llomiz. W yjeżdżam  tyl* 
ko dlatego, że grozi mi utrata 
posady. A  do pańskiego pośred 
nictwa zwracam się wyłącznie 
dlatego, że ona nie chce się ze 
mną zobaczyć. Jestem jednak 
głęboko przekonany, że między 
nami nie jest jeszcze wszystko 
skończone...

— Llomiz serdecznie u cisnął 
mu dłoń i przechyliwszy się w  
jego stronę, szepnął:

~  N.iech pan nie traci na* 
dziei, Namur, jestem tutaj...

— Dziękuję... z pewnością 
pan się uwziął na mnie, chce

pan, abym żałował, ze z po 
cząfku żywiłem do pana tak 
w ielką nieufność... Nie wiedzia* 
«m , ze u was w H iszpanii lu* 
dzie mszczą się w  tak szlachet* 
ny sposób...'

— N ie mówmy już o tym... 
Teraz napije się pan ze mną ka* 
wy... Z pewnością nie tak szyb* 
ko będę miał ten zaszczyt, aby 
pić w  pańskim towarzystwie ka 
wę™

Dopiero po kfflai godzinach 
Opuścili kawiarnię. M iasto było 
rozgorączkowane. M imo ofitja l 
nego optymizmu, w  Asturii 
powstańcy ciągle parli na* 
przód... A  tymczasem głośniki 
na ulicach podawały o nowym 
zwycięstwie rządowe ów w  dziel 
n icy uniwersyteckiej M adrytu , 
co publiczność przyjmowała z 
niebywałym entuzjazmem.

—■ Zawiszę wolność będzie 
musiała opierać się na autoryte* 
cie armii... — mruknął Llomiz... 
— W olę jednak nie myśleć o 
tym  wszystkim ... A le, niech 
pan mnie zaprosi do hotelu, 
gdzie jest tark wspaniałe wino, 
a przyrzekam panu, że przy wi* 
nie zniknie mój ponury na* 
strój...

Jednakże przy obiedzie, któ* 
ry zjedfi w sali restauracyjnej 
hotelu, obaj milczeli jak zaklęci. 
Po skończonym posiłku Na*

mur zaprosił Hiszpana do swe* 
go pokoju. Podczas gdy dzień* 
nikarz pakował rzeczy, Llomiz 
palił grube cygaro i przyglądał 
mu się uważnie.

Nagle, jak  gdyby zbyt długie 
milczenie znużyło go, zapytał:

— A  jak  pan m yśli, Namur, 
kim jest właściwy zabójca Me* 
granita?

— Kim jest zabójca Megran* 
ta ?  powtórzył pytanie Na* 
mur. — Przypuszczam, że dzi* 
siaj rano rozstrzelano U nami ę* 
go i jego wspólników...
• P ^ yw iśp ię , Nie uważam 
jednak Unamjego za winnego 
w sensie moralnym. Osoba te* 
go Cabrisa czy Chąbrisa budzi 
We mnie w id  kie zainteresowa* 
nie. Sądzę, że grał on w tej spra 
wie niepoślednią roję... Jeszcze 
nie otrzymał pan żadnych wia* 
domości od komisarza Perala?

— Nie.
Szkoda... Jestem przeko* 

nany, że Chabris to łotr spod 
ciemnej gw iazdy... A  teraz u* 
ciekam... Nie, nie, niech pan 
minie nie zatrzymuje... Postaram 
się być jutro na dworcu...

Llomiz znalazł się przy 
drzwiach, odwrócił się nagle, 
zbliżył do Namura i uścisnął 
mu silnie dłoń...

Do widzenia, towarzyszu.
— Do widzenia, Llomiz... Je* 

śli w  Cerbere Peral zakomuni* 
kuje mi coś nowego, natych* 
m iast pana o tym  zawiadomię... 
Dziękuję za pomoc, której pan 
mi udzielił w  Barcelonie... I dzię 
kuję za list...

— Niech pan będzie spokoj* 
ny, dotrze do Dolores — Llo* 
miz lekiko się uśmiechnął — 
chociaż udzielam panu prawa z 
niepokojem wręczać w moje rę 
ce swą korespondencję...

— M a pan lepszą pamięć ode 
mnie, Llomiz — umiechnął się 
również Namur, — Muszę przy 
znać, że przeżyłem nieco stra* 
chu tej nocy, k iedy złożył mi 
pan tę nieoczekiwaną w izytę... 
Może pan być jednak pewny, 
że nie będę pana wspominał ja* 
ko szczura hotelowego...

Obaj mężczyźni uścisnęli się, 
a następnie Llomiz pewnym kro 
kiem minął próg i oddalił się, 
nie oglądając się zą siebie.

Namur spakowawszy rzeczy, 
wyszedł na miasto i przebiegał 
Barcelonę we wszystkich kie* 
runkach, szukając Dolores, Na 
ulicy Ramblas, na w idok pew* 
nej kobiety, nagle serce mu 
mocniej zabiło. G dy zbliżył się 
jedinak stwierdził, że nie była 
to Dolores. W  końcu piewy* 
moiwpie zmęczony wrócjł do ho 
telu i zapytął, c?y nikt o niego 
Się nie pytał.

— Nie — padła odpowiedź.
Zrozpaczony, zmęczony i zły

wszedł do salonu, w  którym 
często spotykał się z Dolores i 
przeżuwał swą rozpacz, W  koń 
ou zmęczenie wzięło w nim gó* 
rę nad zmartwieniem i zdrzem* 
nął się. Zaraz jednak obudził 
się, znów opuścił hotel I uwas* 
me przyglądał się spaęęrującym 
kobjetom. Nie mógł jednak zna 
iezc Do^opes.

G dy zapadła noc zrezygnowa 
ny wrócił do hotelu i nie je» 
dząc kolacji, wyciągnął sję w 
ubraniu na łóżku i zaraz zapadł 
w ciężki sen,

Ze snu wyrwało go dopiero 
pukanie do drzwi.

Proszę wstać, wkrótce po 
ciąg odchodzi — dobiegł go 
głos służącego.

A  więc nie zobaczę już 
Dolores! — Domyślał zrozna*
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Panna Zuzia była tancerką i 
miała bardzo zamożnego wielbi* 
cielą- N iejaki pan Pipkiewicz.

Cóż z tego, że wielbiciel był 
zamożny, k iedy w  wydawaniu 
pieniędzy był bardzo ostrożny, 
inaczej mówiąc, skąpy.

Panna Zuzia nie raz dawała 
mu do zrozumienia, że są jei po 
trzebne pieniądze. Powiedzieć 
wprost „daj mi” — nie mogła. 
Była na to zbyt delikatna.

Kładła więc niezapłacone ra* 
chunki na widocznym miejscu. 
A le pan Pipkiewicz udawał, że 
nie w idzi. W szystko  brał do rę* 
ki prócz rachunków. .

Mówiła przy nim przez tele* 
fon: „Proszę pani! Rachunek za* 
płacę jutro. N a razie nie mam 
pieniędzy”.

Pan Pipkiewicz nastawiał v te  
dy radio i udawał, że nie słyszy.

W ciąż tylko mówił o miłości, 
a o forsie ani słowa- •

Aż wreszcie panna Zuzia stra­
ciła cierpliwość i  zwierzyła się 
se swych trosk przyjaciółce.

— Co robić? Porad-, m il Prze. 
cież nie mogę mu powiedzieć,] 
żeby dał mi pieniądzel Przez 
gardło to mi nie przejdzie. A  ' 
pieniądze są mi potrzebne. M u*1 
szę krawcowej zapłacić 400 zło*, 
tych! W  jak i sposób wydostać 
od tego sknery?

Przyjaciółka uśmiechnęła się 
chytrze.

— Jest sposób, moja droga. 
Stary wypróbowany sposób! Sa 
ma już nie raz z niego korzysta* 
łam. Tacy skąpi goście, jak  twój 
Pipkiewicz bardzo lubią okazyj* 
ne kupna. Lubią kupować za bez 
cen.

— W ięc co z tego?
— Masz pierścionek z brylan» 

tem, prawda?
— Mam.
— Ile jest w art?
— Conajmniej cztery tysiące
— ,W ięc zanieś go do znaijo* 

mego jubilera, a potem powiedz 
Pipkiewiczowi, że można oka* 
zyjnie kupić pierścionek z bry* 
laiitem. Za bezcen- Powiedz, ze 
nie masz akurat pieniędzy, więc 
niech za ciebie wyłoży. _

Pipkiewicz pójdzie, kupi pier* 
ścionek, przyniesie ci go z po* 
wrotem do domu, a ty  sobie na» 
zajutrz odbierzesz od jubilera 
gotówkę. Dasz mu tylko parę 
złotych za fatygę

Panna Zuzia była tym pomy* 
słem zachwycona.

Wieczorem usiadła na kola*

nach swego wielbiciela i  powie* 
działa czuk:

— Kochanie! W idziałam  u ju* 
bilera Potulickiego pierścionek 
z pięknym brylantem. Sprzedają 
go za bezcen. W art jest 4 tysią* 
ce, a chcą za niego tylko cztery* 
sta złotych. To zbrodnia wypu* 
ścić taką okaziję z rąk l Trzeba 
się spieszyć, bo kto inny może 
wyłapać 1 A  ia nié mam akurat 
pieniędzyl Mój złociutki pój* 
dziesz tam i wyłożysz za mnie...

•łbt.
Pan Pipkiewicz poszedł do ju­

bilera- Obejrzał uważnie brylant. 
Znał s ię  na tym .

Rzeczywiście okazja była nad 
zwyczajna. Pan Pipkiewicz był 
zdumiony, że jubiler żąda tylko 
400 złotych. Pierścionek był 
wart 10 razy więcej.

— W idocznie jubiler zwano* 
wał — pomyślał sobie wielbiciel 
Zuzi. Zapłacił 400 złotych i czym 
prędzej wyszedł ze sklepu.

— Zuzia się ucieszy — u* 
śmiechnął się, idąc w stronę 
mieszkania Zuzi.

A le po drodze zaczęły go drę* 
czyć w yrzuty sumienia. < _ #

— Swoją drogą Świnia je* 
stem. 2ona siedzi w domu, pro* 
wadzi gospodarstwo, dba o

mnie, a ja jej jeszcze w życiu nie 
kupiłem takiego upominku. 
Hm.-, taka okazja drugi raz się 
nie nadarzy. C zy nie lepiej dać 
ten pierścionek żonie? Czy nie 
szkoda go d la takiej dziewczyn 
ny, jak Zuzia.

Pan Pipkiewicz zawrócił.
Poszedł do domu i podarował 

pierścionek żonie.• ••
Panna Zuzia i jej przyjaciółka 

leżą w szpitalu. Panna Zuzia bo* 
wiem potłukła przyjaciółkę za 
dobrą , radę, a  sama z rozpaczy 
po utracie pierścionka usiłowała 
popełnić samobójstwo.
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Ameryka nie chce sie mieszat
<fó w p r a w  i

N O W Y  JORK. W  w ią z k u
z pewnymi informacjami praso*I 
wymi, pozwalającymi przewidy* 
wać udział Stanów Zjednoczo* 
nych w regulowaniu spraw euro* 
pejskich i z uwagi na możliwe 
oddźwięki podobnych informa* 
cyj w  opinii publicznej przy zbli 
żaiiącvrh się wyborach, prezy* 
dent Roosevelt, przyjmując wczo 
raj dziennikarzy amerykańskich 
w H yde Parku stwierdził, iż Sta 
ny Zjednoczone nie są związane 
żadną umową z t. zw. demokra* 
cjami europejskimi.

Na pytanie, czy Stany Zjedn.

Æ u t a r q ô w v  e u r o p e j s k i c h

są moralnie związane z t. zw. dnoczonych.
demokracjami Europy w  ewen* 
tualnej akcji, zmierzającej do po 
wstrzymania H itlera, prezydent 
odpowiedział: W łączanie Sta­
nów Zjedn. do frontu Francji i 
W - Brytanii przeciwko Hitlero* 
wi jest stuprocentową fałszywą 
interpretacją dziennikarzy poli* 
tycznych.

W  konkluzji prezydent zazna 
czył, iż powołuje się na przemó* 
wienie swoie własne i sekreta* 
rza stanu H ulla, które ściśle usta 
la zasady, na jakich opiera się 
polityka zewnętrzna Stanów Zje*

Słowa prezydenta Roosevelts 
są szeroko komentowane p ire s  
prasę nowojorską, która stwier* 
dza, że prezydent określił po* 
nownie politykę zagraniczną Sta 
nów Zjedn., ponieważ wrażli* 
wość opinii amerykańskiei zwięk 
szona wskutek pewnych infor- 
macyj europejskich, mówiących 
o pomocy amerykańskiej zwraca 
sie przeciwko angażowaniu Ame 
ryk i w  sprawy Europy, co nie 
leży w zamiarach polityki zagra* 
nicznej ustalonej przez Rooee* 
velta i Hulla.

PRZY CIERPIENIACH wątroby, ioUdka, kisiele, nerelc lnb pęcherza tłotaj« «Ц S O K  
Ś W I Ę T O J  ą Ń S K I E G O  Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Wartrawa, Mlodo-wa 14.
Apteki i drogerie*
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Chińczycy szykują ofensywę
J a p o ń c z y c y  p o n i e ś l i  z n a c z n e  s t r a t y

----- -  - - - • ’ ’ 1 częciem ofensywy z końcem
września.

SZAN G H AJ. Pomimo za* Iści, po zaciętych walkach, w kto 
przeczeń japońskich, chińska rych Japończycy ponieśli po- 
kwatera główna potwierdza sku dobno znaczne straty, 
teczność kontrofensywy, prze* | Rôwnie. na b d n îe  ^  Jang< 
prowadzone) przez Chińczyków _  chińska т Ы а  uzySkać
na polnoc od rzeki Tang* i  se. |do§£ 2пас, пе sukcesy>

Przy pomoev lotnictwa woj*, 
ska ch’ńskie zdobyć n ra lv  stra* I W  kołach japońskich zaprze*

Jak  słychać na podstawie do* 
niesień z Hong*Kongu, czynio* 
ne są do tej ofensywy w ielkie 
przygotowania. Równocześnie 
donoszą z Tsien*Tsin, że naska ch’nskie zdobvc m*aiv stra* i w  Koiacn î u h jm u . -------• tt V ’ . .

tegicznie ważne miasto Kwang* czają kategorycznie tym wiado*, froncie Hankou p rz yb yw a j sta- 
Si oraz k ilka innych miejscowo* mościom- Liczą sie tu z rozpo*lle nowe posiłki z Japomu
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Byłe te -n iem ą  1914 roku. Pewnego вам wanал m rr -  
naćk* obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, ie 
jej męża. Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po  
sa&iwanU. które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie.

W tym czasie Wanda spotkała mg© dawnego *dora<o 
m . Jana Siwka, który od czasu jej zam^ipójicia unikał 
M ’ сЬс̂ е w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ja 
apodal, w serca jego odżyła z dawną sil* miloić do Wandy 
i często Й odwiedzał.

P ew o eg o  dnia Jan pokazał jej wzmiankę w gazecie, któ- 
za donosiła o znalezieniu w lesie wawenkim zmasakrować 
nych zwłok nieznanego mężczyzny. Wanda i jej teidowa 
udały się w towarzystwie Jana do prosektorium. Gdy poka­
zano icn zwłoki doszły do przekonania, że to zwłoki Józefa. 
Jan miał jednak pewne wątpliwości i oświadczył to Wandzie.

W anda uniosła głowę. Na tw arzy jej mailowało 
si* bezgraniczne cierpienie i rozpacz. Jej oczy napeb 
nione łzami, obrzuciły go spojrzeniem, z którego bił 
tak i bezmiar bólu, że Jan  odczuł d la  niej niewymow» 
ee współczucie.

— M ówisz, ie  się m yię?t„ . — z a w ia ła  — Nie, 
poznaję dłonie mojego Józefa I Zbrodniarze zmaea» 
krowaü jego łwarz. M im o to rozpoznaję jął Te sa* 
ras mi^klkie, jasne w ło sy -  te same z ę b y -  Spójrz! 
Spójrzl O, Panienko Przenajświętsza, oo mogło sie 
г  nim etać?!

To nie on, mówi pan ? — uniosła głowę sta» 
ra Biernacka — M oje oczy m iałyby nie poznać m o  
jego jedynaka? Dziedko drogie — znów zaczęła 
spazmatycznie płakać, obejmując stopy zabitego — 
co się z tobą stało? Kto położył kree twemu życ iu?

, Służący, któ ry miał dość tej sceny, oświadczył 
«ясЫе, ze n ie wolno tutaj dłużej przebywać, że nie 
je r t to miejsce opłakiwania zmarłych. Jeśli poznali 
w  zmarłym tego, którego szukają, powinni przede 
wui/stkim zameldować o tym  w  kancelarii, aby za» 
ipssano w  księgach jego imię i nazwisko.

A  następnie powinni państwo zawiadomić 
ii* t jtn  policję — dodał służący.

W anda i  e*ara Biennadka z ■brudem podniosły 
we *  kiręcziek i  ledwie powłóczyły nogami. Jan mu» 
s ia l mocno je u jąć pod ramiona, aby nie upadły. Ko» 
bw ty mechanicznie szły przed siebie, nie przestając 
«saodhać.

G dy troje snalef® się na boryłarau,
Jan poprosił obie kobiety, aby zajęły m iejsca na ław» 
cc, a sam przestąpił próg kancelarii i oświadczył, że 
krewni rozpoznali zwłoki, lc łóa są oznaczone numc* 

87.

— tJzy  panie te czasem nie pomyïtfy się> — ra« 
pytał urzędnik.

" j  oso,biścię się w ydaje, że to nie on —
odparł Jan — Twarz jest tak strasznie zmasakrować 
na, ze trudno rozpoznać rysy ... M imo to matka i żo» 
na zaginionego twierdzą z całym przekonaniem, że 
zabity jest właśnie tym, którego szjuikają—

A  czy ubranie jest to samo?
— Ubranie jest tak podarte, że nie może służyć 

za dowód — rzekł Jan — M arynark i w  ogóle brak, 
spodnie są podarte na strzępy, a bielizna jest silnie 
pokrwawiona.

— Proszę wezwać żonę i matkę zabitego.
G dy obie kobiety weszły do kancelarii, urzęd»

nik zapytaj je, czy nie pomyliły się.
— Niejednokrotnie zdarzają się w ypadki — 

w yjaśnił — że przychodzą tutaj ludzie i oświadcza* 
ją , ze poznają w  zabitym  zaginioną osobę. Z czasem 
jednak okazuje się, że pom ylili się.

T  Drogi panie, — zawołała stara Biernacka — 
co tez pan mówi, czy jest możliwe, aby matka nie 
poznała swego rodzonego dziecka? G dyby nawet 
pozostała po nim tylko jedna ręka, to bym go też 
poznała!

'  I czy pani jest pewna, ze zmarły był pani mę* 
z ttn ?  — Jnapytał urzędlnik, rwracając się do W andy.'

— T ak, jestem tego pewna! — odpada stanów* 
ezo W anda.

— Jak  się zmarły nazywał?
— Józef Biernacki.
Urzędnik zapisał to w  księgach, a następnie 

o^wia/dczył:
— A  teraz powinni państwo zawiadomić poli» 

oję, ze zmarły jest zaginionym Józefem Biernackim.
Złamane na duchu i zrozpaczone, opuściły obie 

kobiety prosektorium. Stara Biernacka nagle zmala» 
ia  i zgarbiła się. Szła przed siebie z nisko o puszczo« 
ną głową i mówiła do siebie półgłosem:

Co się stało z moim Józkiem ? C zy aż tak 
strasznie zgrzeszył, że należało go w  tak strasz liw i 
sposób ukarać? D laczego?
. Twarz W an d y skamieniała z rozpaczy. Nie pła* 
kala juz, myślała ty lko  o swym  okrutnym losie : w 
sześć miesięcy po ślubie została wdową i na domiar 
z dzieckiem, które nosi w  łonie.

Gd i>cdobnîej zwłoki zostały sprowadzone do lasu. 
więc został zab ity? T ylko  zaciekły wróg, któ-, 
decznie nienawidził Józefa, mógł go zabić w 
stialski sposób?».

— A le przecież Józef nie miał wrogów Pt ~, 
biegło je j nagle przez umysł — Był -j, 
szlachetny, dobry i uczynny, że był przez vv4iy st . . 
łubiany i n igdy z nikim się nie kłócił. ^to 
mógł zgładzić tego szlachetnego, spokojnego - 
w ieka?...

Nagle uderzyła W andę straszliwa, okrop'} 
myśl, która wstrząsnęła nią do głębi. M yśl ta 
tak wstrząsająca, że W anda wprost jej się Vя '-.
ziła. . .

— Nie, nie, to niemożliwe... — starała siî  ,° c 
dzić straszne podejrzenie, które nagle z a k r a d ł o  

jej do serca. . • « » od'
M yśl ta jednak nie dawała się przepędzic, j 

wrobiie, wwiercała się coraz głębiej i głębsi 
umysł.

Zaraz też wyłoniły się z pamięci W andy uty’V
ki rozmów, jakie prowadziła z Janem. ^èvriià*

Pamiętała dobrze, jak  pewnego razu oswi
f 6J * л r̂ J
— N igdy tego Józefowi nie wybaczę. lłJ 

przecież, jak  mocno ciebie kocham... ■ Powiiu*1* njt 
więc ustąpić, oddalić się... 7. własnym kole?? 
postępuje się w  ten sposób,

Zaraz też wynurzyło się z pamięci inneŁ « « i i  tc i yv yiiurzyio się z pamięci /■*““ J"oO* 
menie. W  dniu jej ślubu Jan przesłał jej prze<* 
słańca list nastenu iac« frr4<-i • _słańca list następującej tjreści:

„Przyjm do wiadomości, kochanie. , J *-- . . .  ---
jest najsmutniejszy dzień w moim ^yaUv I' ‘ paltti^_____ , .................................................... ...
jaką wyrządził m i'jó£ef, n igdy nie zapomnę- 
taj, ze twoje szczęście unieszczęśliwia cziowie _ 

W anda drżała ciła. Okropna ta myśl P3̂  
jak  rozżarzone węgle. «*g|

— A le to niemożliwe, niemożliwe!. —* s 
się przepędzić to straszne podejrzenie. Хм-х# 

W  tej chwili przejechała pusta dorożka. J ^  
trzymał ją  i wszyscy troje zajęli w  niej ï^ * !5 «fan* 
ra Biernacka jeszcze ciągle cicho p o p ł a k i w a ł a .  ;  

da zaś siedziała jak  skamieniała, nie spuszczał

sie
A le co się stało z Józefem? Skąd się wziął w le» I 

wawenskim? W  gazecie pisało, że najprawdopo» I

Jana przenikliwego spojrzenia.
— Jezus M aria , czy to możliwe? 

obok zabójcy mego m ęża?! 
umysł.

Czy siedîÇ
przemknęło

(D alszy ciąg luł*

Z y g m u n t  С ж а г г Ы

SERCE NA ROZDROŻU
Zapytał g o :
~  Cóz to ? W aha się pan? Czyżby pan nie го» 

lom iał, że jestem gotów na w szystko? Kocham Hele» 
aę. Pragnę ją  mieć d la  siebie. Czy stanie pan na udep» 
tanej ziemi, by walczyć o n ią? Czy też jest pan... 
tchórzem?
_ , 7  Owszem, będę o nią walczył — rzekł nagle 
Bohdan, drżąc cały.

W ówczas Ladrecki z całym spokojem schował 
rewolwer. W iedział z kim ma do czynienia. Był ре» 
"wiem, że Bohdan dotrzyma słowa.

Bo kwadransie Ladreaki odesłał taksówkę i za* 
prowadził Bohdana w  najbardziej zaciszny i ukryty  
kącik Łazienek.

Przez dłuższy czas nie odzywali się do siebie ani 
słowem. G dy wreszcie znaleźli zupełnie odludne, a
ПЗИПЧ1 А  п л л л ./ 4 и  a  T _ .1 .1 • i t

tylko

,  : --- j  i iMmiciii iu.pem
bardzo dogodne miejsce, Ladrecki zapytał:

Ç zy  t°  miejsce panu odpowiada?
. . i.est — zgodził się Bohdan 

skończmy już z tym  prędzej.
M yśli w irowały mu teraz w  głowie.
Czy ma prawo pojedynkować się z takim Lad« 

reckim ?
A le czy może mu odmówić?
G dy się zdecyduje na walkę i padnie, tajemnica 

J t g o  i nie tylko jego, lecz pań-stwowa — może być 
zagrożona...

Jereli odmówi, kto wie czy Ladrecki wprost go 
nie zamorduje:* Po nim można się wszystkiego spo«

dziewać.
Powtórzył więc:
— Skończmy z tym już prędzej.
Czy w ogóle w takim pojedynku bez sedundan» 

tć»w obowiązują jakiekolw iek postanowienia kodek« 
su honorowego?

Nie ulegało przecież już najmniejszej wątpliwoś« 
ci, ze Ladrecki był łajdakiem. Jakto więc będzie z 
tym pojedynkiem ? Kto ma strzelać pierwszy i k iedy? 
A  może po prostu strzelać przy pierwszej możli»
W O SC l?

Ladrecki tymczasem jednak wyciągnął z kiesze* 
ni dwa rewolwery, najzupełniej jednakowe.

Rzekł:
— Oba rewolwery niczym się nie różnią. Proszę 

wziąć ten. I stanąć tam przy drzewie. Ja tu zostanę. 
A lbo może pan woli na odwrót? Może p>an chce tu 
stanąć, a ja pójdę pod drzewo?

G dy Bohdan już miał rewolwer w  ręku, zrozu» 
miał czego od niego honor wymaga.

Niewątpliwie Ladrecki był zbrodniarzem. Nie 
zasługiwał na litość czy miłosierdzie.

A  j’ednak Bohdan uważał, że nie ma prawa j>rzy» 
pisywać sobie praw sędziego. Powiedział więc sobie:

— Nie mam prawa go zabijać. Nie wolno za» 
bijać nawet zabójcy.
, ...® ^wr .̂c^ w '? c °d  swego przeciwnika i od» 

dalii się, zajmując wyznaczone mu miejsce.
Nie zrobił wszakże jeszcze trzech kroków, gdy

nagle się musiał odwrócić. . ,ь:
Usłyszał bowiem za swym i plecami %vie 

buch śmiechu.
Ladrecki zrzucił wreszcie maskę.
Zawołał: t  jest
— Głupczel... Pański rewolwer wcale 

nab ity!... A  teraz proszę mnie posłuchać, ^unda^ 
dziesięć sekund do namysłu. Po dziesięciu se-K sSft, 
strzelam i kładę pana trupem. Kulkę w tMc cîf 
może pan sam sobie wsadzić, jak pan woli- 
inaczej powiem, że to było sa m o b ó js tw o . p  

to dowody w  postaci listu pańskiego.
Tu jednak Ladrecki przedwcześnie ^  

triumfem, popełnił w ielki błąd przesadnej u 
siebie i swoje siły.

Co prawda, miał ku temu wszelkie Ргз,''| ге^о1; 
w ierzyć w  swe zwycięstwo. Umiejętnie wład^ 
werem, świetnie strzelał. Byłoby więc :ab 
niego trafić Bohdana, zwłaszcza, że ten nie 
się bronić rewolwerem... nie nabitym. , . Q t«i 

Poza tym byli tu przecież na odludzi • ^  
porze zwłaszcza nie było żadnej możliwości 
się tu zjawił. N ikt by więc niczego nie usty5'  i 
wreszcie zbrodnia zostanie w ykryta, \vszyfcV ^ 0f^t 
ją  za samobójstwo. Zobaczą przecież w 
ry  list, przyznający się do samobójstwa.

Słowem, Ladrecki nie miał najmniejszy , 
wości. — Az tu nagle, w  mgnieniu oka jedn 
stko się zmieniło....

Zaledwie Bohdan zrozumiał, w jaką 
sadzkę, gdy od razu rzucił się naprzód . jg

W  chwilach niebezpieczeństwa każdy n‘ ,«3dkü 
byw a się na rzeczy, któn-ch by w innym 
nawet nie próbował uczynić. . . .

W łaśnie o tym Ladrecki zap o m n iał— ,
I dlatego wszystko nagle wzięło inny ° 

waćby się mogło, że Bohdan jest juz zgubi 
czasem okazało się, że nic podobnego. ,

Bohdan rzucił się na Ladreckiego. ;,.*«»•
rDalszv ciaß



Burmistrz i banda wspólników
za sad z ie  na ław ie  oskarżonych

Fil a d e l f ia , po całorocz*
^  śledztwie sporządzony zo* 

akt oskarżenia przeciwko 
^burmistrzowi Filadelfii W il 

któremu postawiono za 
^Popełnienia 21 przestępstw.

l̂t'. ciąży na nim zarzut tole*

я*, m  ________
Stf.'y

j^inia licznych jaskiń gry, na 
**y£ prawa,

rych pomocni mu byli urzędni* 
cy policji i straży ogniowej i t.d.

Łącznie z nadburmistrzem 
W ilsonem  staną przed sądem je 
go wspólnicy, a wśród nich 4 
wyższych funkcj onariuszów po 
licji, szef bandy szantażystów 

oszustw, w któ» oraz 142 inne osoby.

Porażka wojsk czerwonych
na froncie

JALAM AN KA. Komunikat 
'tjalny kwatery głównej 

gem. Franco donosi, że 
 ̂P^inku rzeki Ebro wyparto 

tPka rządowe z 5лх kolejnych 
''“ obronnych.
t j  . czas’e t*j akcji wojska po 

tlicie posunęły się znacznie

rzeki Ebro
naprzód i zdobyły wieki jeń» 
ców, bogaty materiał wojenny, 
m.in. spośród czterech — dwa 
czołgi w  stanie adatnym do użył 
ku.

Komunikat lotnictwa donosi 
o strąceniu jednego salomotu 
rządowego.

8 Niemców odniosło rany
кÄ I N .

podczas starcia z policja czeska
Niemieckie Biuro

^nacyjn e donosi z Pragi: 
j,:,, . Bodenbach odbyła się w 

Manifestacja Niemców su 
S». ’ protestująca przeciwko 
.J^nadzeniom komunistycz^

ły przeciw demonstrantom nie» 
mieckim z pałkami gumowymi, 
szablami i bagnetami. 8*iu Niema 
ców sudeckich odniosło rany .  
Jeden z członków partii Niem« 
ców sudeckich został tak ciężko 
ranny, że umieszczono go w sapi 
talu.■^ftcłarmeria i policja wystąpi» i<uu.

Kuch w Palestynie sparaliżowany
. na skutek aktów sabotażu
JEROZOLIMA. Na skutek | foniczna na tej lin ii, albowiem 

$?*Уф aktów sabotażowych, | ciągnące się, wzdłuż toru druty
zostały na przestrzeni 20 kłm. w 
k ilku  miejscach poprzerywane .i

4  V M .V w  T W . r  J  - - -

L f Miały miejsce na lin ii ko 
i ‘vti. Jerozolima — Lydda, 
|j Un*kaoja na tej lin ii zosta» 

ft2as 'n' eo‘̂creś l°ny zamienię 
Rozporządzenie to dotkli* 
ogranicza komunikację ko» 

k - ’ w Palestynie, albowiem 
i T,af{ a Цсгу Jerozolimę z Haifą

Hah,nec*eSnîe przerwana so» 
• ? ro^mież komunikacja tek»

uszkodzone, zaś słupy teîefo» 
niczne zostały przez nieznanych 
sprawców poprzewracane i po» 
rąbane.

Pomiędzy Jerozolimą i Haifą 
istnieje obecnie ty lko  jedna li» 
nia telefoniczna, (która została 
zastrzeżona dla celów wojsko» 
wych.

Ujęcie świętokradcy
Drugi miękł pod osłona kul

fyj® kościoła w Żninie, w  któ» 
H w ^ id u ją  się poza cudów» 
*>t .:em  M atki Boskiej ceai 
UsijJ?* i naczynie liturgiczne, 

■'rano dokonać włamania.

Oy^^iei sipîoszyî stróż kościel 
W iłA? âWszY równocześnie u» 

V Z ”1C zbiegł,
' eu\VTjjąc się z dwóch rewol-

W y ró b  Z ak ład ó w  „ P e r  $ i t M P o lsk a A kc. Bydgoszcz

werów. Zatrzymany podał, że 
nazywa się Nowak.

Jak  się okazuje, rzekomy No* 
•л'як poszukiwany _ jest również 
przez policję niemiecką za włac 
manie do jubilerów.

Istnieje przypuszczenie, iż są 
to ci sami świętokradcy, którzy 
parę dni temu okradli kościół w 
Ttdcach.

Podwyżka taryfy kolejowej
bije po kieszeni pracowników

szawskiej R ady Okręgowej 
Unii Z.Z.P.U.

l^ y ^ î^ z k u  z zapowiedzianą 
* taryfy kolejowej w 

ъ Podstołecznej W arszaw» 
7  01cr?8^wa U nii Zwią 

W  . y aWodowych Pracowni» 
do M- Ptysiowych zwróciła się 
l*ośblniSterstwa Komunikacji z 
w i  °  utrzymanie dotychcza 

CCn biIctów dla pracow 
ja  ̂ t Uttlysłowycłi, podobnie, 
do ***3 miejsce w stosunku 

^ t n i k ó w . J_
*Wan*c w miejsco* 

ili\vja .  P°dstołecznych umo» W =ÇSt0 Pracownikom ч т у  
V̂roin manie równowagi

î\ycu ПУСЬ budżetów miesięcz* 
U ^ to w an a zaś poclwyż
’trotiy л Prac°wników  z jednej 
do StoV °  P0>vrptnej emigracji 

tIcy> :  drugiej zaś strony 
4łn ;. . m orp

Skandaliczne warunki pracy
W obec opornego stanowiska 

firm naftowych „Małopolska“ , 
„Galicja » Limanowa“ „Vacum 
Oil С о тр .“, „Gazy Ziemine“, 
„Elektrogaz" i „Połmin«Pollon“ 
— które nie chcą uznać zwiąż»

ww p r z e m y ś l e  n c t f ś o w y m
ków pracowniczych i przecho. ków Umysłowych Przemysłu
dzą do porządku nad wysunię» Naftowego oraz Związek Poi
tymi przez zw iązki postulatami skich Techników W iertniczych
w sprawcie podwyżki płac i  za* i  Naftowych w  Bory^aw iÉ  u- 
warcia umowy zbiorowej —
Związek Zawodowy Pracowni»

KURSY
153 M a rsz a łk o w sk a  I

U ШИШКЕ F* A‘ ASTA o programie gim- 
1лАIUnRLnL nizjÓT paAstwowyeh istnieją 
od 1921 r. Wykładają tylko profesorowie 
dyplomowani. Wszystkie klasy równoległe 
Zapisy codziennie godz. 5*/, — 8’/« wiecz.
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Na osi wagonu kolejowego
Jechali ж W arszawy do Krynicy

 ̂ 0,tl odbija

może trwale za* 
;S’Ç pracowników, co 

w'* ^ b i j a się na samopoczu 
• СгпУт > a także na w y 

SA j  1l Pracy.
г1Я należy, że Minister» 

!4>d li^ ° munikacji, wziąwszy 
^^ntvA"3̂ ^ Przytoczone argu 
Mcję .P ^ y ^ y l i  się do całko 
^  -asadnionej prośby W^ar

Na stacji Piwniczna jeden z 
pasażerów pociągu pośpieszne» 
go W arszaw a — Krynica zau­
ważył wystającą spod wagonu 
nogę. Natychmiast zawiadomił 
o swym odkryciu obsługę pocią 
gu, która wyciągnęła spod wa* 
gonu sypialnego trzech młodych 
wyrostków, odbywających pod 
róż bez biletu.

Pasażerami tymi b y li: 15»let» 
ni Józef Czaplicki, zam. w  Zam 
browie, I64etni Jan Gołębiow* 
ski z M ław y i 16detni Roman 
Karwowski z- W anszawy, któ*

rzy na dworcu w  W arszaw ie u* 
sadow ili się pod wagonem sy» 
pialnym, zamierzając odbyć bez 
płatną podróż do Krynicy.

Jadąc całą noc dosłownie na 
osi wagonu w  nader niewygód 
nej i niebezpiecznej pozycji zo» 
stali z Piwnicznej odstawieni do 
Sądu Grodzkiego w  Nowym 
Sączu, który postanowił ode» 
słać ich od miejsca zamieszka* 
nia.

M iało to nastąpić dopiero 
następnego dnia i w  międzycza

sie umieszczono ich w areszcie 
m iejskim . W oźny sądowy, nie 
traktując ich jako przestępców, 
nie zamknął za/nimi drzwi celi, 
ograniczając się wyłącznie do 
zamknięcia drzwi, wiodących 
na korytarz.

W ykorzysta li to żądni przy* 
gód chłopcy, którzy podważyli 
drzwi wiodące na korytarz i 
zbiegli w niewiadomym kierun 
ku.

Ucieczkę zauważono dopiera 
następnego dnia i policja wszczę 
la za nimi energiczny pościg.

Schwytanie mordercy
W yrok sądu brzm i: 12 lat więzienia

»«»»ob'

Przed 9 laty  w  styczniu 1929 
roku pod H ajnówką w puszczy 
białow ieskiej dokonano tajem* 
niczego mordu rabunkowego. 

Kup'ec leśny Paweł M iktciuk
®*slan lE f lM I l łD W IC Z

eksuolos . j yrsy jtcha i na zakup drzewa i,
afery P*cl0W*b| ma)ąC p rzy  sobie większą sumę

o l o g
* zaburzenia
f O W r Ó C i ł  » pieniędzy, wybrał się na objazd

T‘k* Tel. 52SÖ8. terenów leśnych z gajowym  Bro

nisławem Steckim
Od tej chwili obaj zaginęli 

bez śladu i dopiero na wiosnę 
w ykryto  w puszczy zwłoki Mi* 
kiciuka, które poznano dzięki 
ternu, że kupiec był garbaty.

W  styczniu r.b. policji udało 
się przypadkowo aresztować 
Steokiego, który w ciągu 9 lat

ukrywał się w lasach.
W szystko  przemawiało za 

tym , że Stecki zabił M ikiciuka 
i Sąd O kręgowy skazał go na 
12 lat więzienia.

W  ubiegły piątek odbyła się 
rozprawa odwoławcza w  Sądzie 
Apelacyjnym , który w yrok ten 
zatwierdził.

chwaliły rezolucję, w  której za 
pow iadają proklamowanie stra] 
ku  protestacyjnego. Przed zasto 
sowaniem tego ostatecznego 
środka, wymienione związki 
zgłosiły do M inisterstwa Opie* 
k i Społecznej wniosek o powo* 
łanie nadzwyczajnej kom isji roz 
jemczej.

Równocześnie pracownicy na 
ftowi potępiają n ieobywatelskie 
i szkodliwe d la rozwoju Pań* 
stwa stanowisko naszych p/od u 
centów naftowych, którzy śwk* 
domie dążą do obniżenia na« 
szej produkcji naftowej. Na situ 
tek tego w ydobycie nafty *pa* 
da z roku na rok i w  ostatnim 
roku w ynosi zaledwie 50.129 
cystern, gd y  w  roku 1932 wyno 
siło 55.66S, w  roku zaś 1928 »ż 
73.600 cystern.

Zagraniczny kapitał, w które 
go rękach znajduje się nasza 
produkcja naftowa, świadomie 
lekceważy dobro polskich pra» 
cowników naftowych _ i nawet 
pod wyraźnym  naciskiem Mini* 
sterstwa Opieki Społecznej nie 
chce wszcząć rokowań z przed 
stawicielami związków, grupuj* 
rych ponad 80 proc. ogółu pra* 
cowników naftowych.

W obec zaostrzenia sytuacji, 
M inisterstwo Opieki Społecznej 
postanowiło wydelegować sw;> 
go pizp.^stawiciela do okręgu 
naftowego, który zbada sprawę 
na miejscu.

EGZEMĘ,
dzenie, usuwa

zmarszczki, piegi to* 
parzenia, liszaje, swę- 

bczwzględnie: „Krem 
regeneracyjny" MAGISTRA GRA* 
BOWSKIEGO, Warszawa, 3»go Ma* 
ja 2. Tuba 1.50, 3.00. Pobranie 3.50, 
Anteki — Droecric.



Str. S

C e t n ą  k u t ą  r e w o l w e r u  w  i t * r o ń

zakończył nieszczęśliwy miłość
młody urzędnik pocztowy z W arszawy

Taagto u y  epilog zawiedzio* 
nej, nieszczęśliwej miłości roze 

Igrał się na terenie 8-go Urzędu 
Pocztowo * Telegraficznego 
przy ulicy Leszno 113 w War* 
szawie.

Kulą z rewolweru pczecią 
pasmo swego żyda młody, 29* 
letni pracownik tego Urzędu, 
Zygmunt Wiśniewski, zatniesz 
kały przy tdicy Sienkiewicza 
3.

Fo zdamu matury; w  jednym 
X gimnazjów warszawskich W i 
Gniewski wstąpił do wojska, 
do sricoly podchorążych pie» 
choły.
! ZwierzdnSey sz&olm orał
Sowódcy -w wojsku wyrażali 
nę zawsze o nim bardzo przy« 
thyfaie. Byl piłny, obowiązko. 
lary i kamy.
' Opuściwszy szeregi Wiśniew 
«3d zarzął szukać jakiejś posa» 
dy, aby móc z czegoś się u trzy* 
mać. Nie było to jednak łat* 
we zadanie,

A W A N SO W A Ł  SZYBKO  
ienie, panujące we 

_ich instytucjach prywat | 
i  urzędach państwowych 

ale pozwalało na przyjmowanie 
bowydi pracowników. Ml od, 
człowiek nie zrażał się tym jcd* 
aak. ' i I i i •" i i  i . i 

W  koScu szczęście uśmiech 
aęło się do niego. .Trafił na do* 
fery momeot: jeden z pracowni* 
fców 8*go Urzędu został zwoi» 
tóony i  Wiśniewski dostał się 
ba jeg o  miejsc«* 
f Od samego początku obję 
jt£a tej posady Wiśniewski 
iaczął wybijać się spośród 
Mszystkich swych kolegów. 
Zwierzchnicy byli coraz bar» 
dziej z niego zadowoleni, to 
leż nic dziwnego, że Wiśniew* 
ski szybko przechodzi wzwyż 
be Szczebla na szczebel hierar*

przed paru tygodniami młodą i 
przystojną żonę jednego z pra* 
cowników hotelowych (nazwi* 
ska ze zrozumiałych względów 
nie podajemy). Kobieta ta zro* 
biła na nim silne wrażenie.

Z początku zdawało się, iż 
wszystko pójdzie jak najlepiej. 
Młodzi spotykali się ze sobą, 
chodzili do cukierni i kin. By* 
ło im ze sobą dobrze i miło.

W  końcu Wiśniewski posta* 
nowił wyznać ukochanej mi* 
łość:

— rzuć męża i pobierzemy się!
Zaskoczona tym wyznaniem 

kobieta nie dała mu początko* 
wo stanowczej odpowiedzi. By 
ła ona na rozdrożu. Młody i 
przystojny pocztowiec podobał 
jej się bardzo, nie chciała jed* 
nak porzucać męża, którego 
kochała.
M Ą 2 COS SIĘ DOMYŚLAŁ

Sprawa zaczęła się kompli* 
kować. Mąż młodej kobiety za* 
czfł się coś domyślać. Wiśniew 

I ski widywał ukochaną corazv  , __ . . . .  UKUuidną coraz
— Kocham cię — powiedział’ rzadziej, w końcu przyszła chwi

la, gdy przekonał się, ie wszyst 
ko skończone.

Pewnego dnia otrzymał list, 
w którym wyjaśniła mu, że tak 
dalej być nie może, że męża nie 
porzuci i, że nigdy już nie po* 
winni się zobaczyć.

Był to dla Wiśniewskiego 
cios niemożliwy do przeżycia.

KULĄ W  SKROŃ.
Przyszedłszy jak codziennie 

do pracy, W śiniew ski usiadł 
ra swym biurkiem i wziął się 
do roboty.

r i r .  255

że coś mu dolega. Blady 1 
śmiertelnie i zdenerwował 
chociaż starał się nie рока* 
wać tego po sobie.

— Trochę źle się dziś er“ 
— odpowiedział na pytanie * 
regoś z kolegów — głowa »» 
boli i mam dreszcze. Chyba » 
zwolnię u kierownika.

Gdy w  pewnym momea< 
został sam w pokoju, to wart 
sze pracy usłyszeli dobiegają 
stamtąd huk wystrzału.

Rzucono się na ratunek. Gj 
kilku pierwszych wpadło ® 
pokoju, oczom ich ukazał .*> 
wstrząsający widok. Przy bi«1 
ku, na krześle, siedział przecw 
lor.y w tył Wiśniewski, trzy® 
jący w ręku dymiący jeszcze rf 
wolwer. Ze skroni sączyła Я 
nitka krwi. Wszelki ratunek ® 
kazał się spóźniony.

Młody urzędnik nie »9?V  t j  . . i ’̂«o ay  urzęaniK шс
Koledzy zauwazyli od razu, I znieść rozłąki z ukochaną. (f

Sensacyjne szczegóły olbrzymiej afery
W czasie dochodzenia okazało się, iż szajka popełniła krociowe oszustwa

DUb.. J  1 *t1_____ A ___________ t * • O m

tóhii urzędniczej. W  tym też cza 
ne, dzięki zwiększonym zarób* 
Scora, wyprowadził się ze swe* 
go poprzedniego miejsca zamie 
szkania i wynajął sobie duży i 
todny  pokój przy ulicy Siedkie* 
ywicza 3.

PRZYSZŁA MIŁOSC 
Ns jakiejś wycieczce czy też 

zabawie Wiśniewski poznał

Przed _ kilkoma tygodniami 
donosiliśmy o aresztowaniu 
znanej aferzystki Rydel « Gra* 
xjwskiej, która popełniła sze* 

reg oszustw.
W  czasie przeprowadzonego 

dochodzenia wyszły na jaw sen 
sacyjne szczegóły.

Po przywłaszczeniu od Stani* 
sława Onufrzaka (Warszawa, 
Targówek * Osiedle) 12 0  zło 
tych dzekomo na wyrobienie 
posady, _ Rydlowa wyjechała 

.Çbyiic, skąd przysłała do 
policji list, w  którym przyznaje 
się do popełnienia przestępst* 
wa, przy czym przyznała się 
również, że wzięła pieniądze od 
Stanisława Kometki (Gęsia 
105), Wacława Zielińskiego 
(Wiktorska 25) i in. Oczywi* 
ście, że posady im nie dała.

Ustalono, że Rydlowa, miała 
do spółki z Izydorem Fyrstem* 
bergiem sklep włóczki przy u* 
licy Mazowieckiej 7, oraz, że 
była w kontakcie ze znanymi 
policji Bolesławem Fitasem 
(Szczygla 1 1 ) sześciokrotnie ka 
ranym i notowanym, Edwar* 
dem Jaskólskim (Sienna 18), 
również karany i notowany, 
Stanisławem Szafrańskim (W iel 
ka 11) ps. „Ślepy Stasiek“, Ja* 
kubem Weitem (Nowy Świat 
30) i innymi. Przy pomocy ich

nabywała w różnych firmach 
towary, które następnie współ* 
nicy od ręki sprzedawali za bar 
dzo niskie ceny. W  jednej tyl* 
ko firmie Hofman, Szlak i Zaj* 
dorf, przestępcy wzięli 14 srebr 
nych lisów, 2  niebieskie, 3  fut* 
ra karakułowe, wiele gotowych 
kostiumów damskich, ogółem 
na sumę około 20.000 złotych. 
Oczywiście, tak duże ilości to* 
waru brane były w komis. Ryd* 
Iowa dawała weksle, które oka* 
zywaiy się bezwartościowymi, 
lub fałszywymi.

Oszuści płacili za podpisy na 
wekslach, które brano od u* 
rzędników, dozorców domów i 
t. d. M. in. wzięto weksle od: 
Franciszka Mariańskiego, Ta* 
deusza Maykowśkiego, Jana 
Sieka, Wacława Stalewicza i

yielu innych.
Głównymi odbiorcami na przy 

właszczone i wyłudzone towary 
byli: Jan Grondowski (Mura* 
nowska 24), Zelig Glasman 
(Twarda 10 ), Jakub Goldkom  
(Królewska 31) i jakaś kobieta, 
którą jedynie znano pod ps. 
„Hrabina“.
/ Policja wkrótce ustaliła, że ta 
jemniczą „Hrabiną“ jest Janina 
Woronicz (Zulińskiego 8). Od 
niej odebrano wiele przedmio* 
tów.

Poszkodowane firmy, m. in. 
Hofman Salak i Zajdorf, „Kam* 
czatka“, księgarnia Arcta, Trza* 
ski, Ewerta i Michalskiego, Ra* 
dio * Salon (Pankiewicza 2), 
Jan Czerwiński, f*ma „Dywan“, 
wytwórnia mebli Waszewski

nych obliczają straty na prze*1 
ło 100.000  złotych.

Dezycją sędziego śledcze* 
osadzono w więzieniu, Pfdc* 
Rydel * Grabowskiej, Fy»*®' 
temberga, Fitasa, Jaskólskiej 
Welta i Sapor vel Sampor J , 
zefa (W olska 5). Ostatni uda** 
pułkownika i był pomocnyp 
przy wyrabianiu posad. ^ 
przeszkadzało mu to 
przywłaszczeniu dwóch srei\ 
nych lisów, za które zapła 
sfałszowanymi wekslami * 
rem «rzekomo swej żony. ^ 
dziei. Okazało się, że jest оя 
wałerem i ma jedynie koch*»* 
kę, która nazywa się Nadn 
Safke i... jest nie piśmienni,. 

Fitasowi, zmieniono sto» „
y > ------ i zapobiegawczy na dozór Poliq
(Marszałkowska 142) i wiele in I ze względu na stan z d ro w ia .

Jesienna sesja Ligi Narodów
---— ____  ш m ш ш _ m

Bunt w pułku moskiewskim
M O SKW A. Wi dobrze poin* 

formowanych kołach cudzo* 
ziemskich obserwatorów, prze* 
bywających w  stolicy Z. S. R. 
R. mówi się o niezwykłym zaj* 
iSdu, jakie miało miejsce przed 

dniami w  jednym z . puł* 
„proletariackiej dywizji"’, 

— lodzącej w  skład garnizonu 
(moskiewskiego.
1 IW pułku tym kilkuset żołnie 
4*y doprowadzonych do rozpa* 

znęcaniem się nad nimi pod* 
rerów, którzy od kilkunastu

dm zostali do pułku przeniesieni 
z oddziałów specjalnych N. K. 
W . D., rzucili się na swych o* 
prawców raniąc ich ciężko i za* 
bijając 4 spośród podoficerów.

Do pułku sprowadzono na* 
tychmiast oddziały specjaln* 
NKW D, które pod groźbą kara 
binów rozproszyły buntowni 
ków, przy czym 300 spośród

nie w yw ołała większego zainteresowania
cych dotychczas tradycyjnie na Oczekują tutaj, że ponied*jj 
inauguracyjne posiedzenia je* тл«1Г4 l-5«r1<»rïâ _
siennych obrad w Genewie. Ró 
wnież zjazd dziennikarzy jest 
słaby.

spośro<
odeslan<żołnierzy tego pułku 

do karnych batalionów^
Na razie brak potwierdzenia 

tej wiadomości.

Spisek anarchistów w Ameryce
wykryty został przez władze

N O W Y JORK. Z Chicago
donoszą, że zaareszt owany tam 
został adwokat żydowski, Al* 
best Goldman, którego władze 
podejrzewają o organizację spi* 
sku anarchistów amerykan» 
skich.

# Na polecenie Moskwy mieli 
się Oni udać do Meksyku i za* 
mordować tam Trockiego oraz 
przebywającego w tym mieście, 
co Trodki, malarza komunisty* 
cznego Rivera.

S ło w a cy o d rzu ca ją  plan
który zaproponowano Niemcom sudeckim

GENEWA. W  nastroju zu* 
pełnej apatii dokonało się otwar 
cie jesiennej sesji Rady, będącej 
wstępem do 19 Zgromadzenia Li 
gi Narodów.

Posiedzenie wczorajsze Rady 
było formalnością. Również za* 
czynające się zazwyczaj rozmo* 
wy orientacyjne między poszczę 
gólnymi delegatami nie wykazy 
wały ożywienia.

_ Zupełny brak zainteresowa* 
nia sprawami ligowymi znalazł 
swój wyraz w nieobecności czo 
łowych delegatów, przybywają

W  kuluarach Ligi cała uwaga 
skupiona jest na aktywności dy* 
plomatycznej stolic europejs* 
kich w związku z ostatnimi wy* 
darzeniami w zatargu czechosło* 
wackim, oraz na odbywającym 
się w Norymberdze zjeździe par 

narodowych

kowa mowa kanclerza №i . 
może przynieść pewne wyj 
nie w sprawie sudeckiej, w  4  
stanie rzeczy można PJ*e . ^  
wać, że ożywienie obrad na ~̂L, 
dopiero w połowie przyszł ® 
tygodnia.

Jedyna kwestja P ° ^ a F *  ÎL 
porządku dziennym KądV 
sprawa apelu rządu c”in . ^jji 
— będzie odsunięta do с 
przybycia ministrów Spraw 
granicznych Francji i Angl».

swój wyraz w  nieobecności czo tyjnym narodowych socjalis* przybycia m in istrów  Spraw ^  
łowych delegatów, przybywają tó w , granicznych Francji i Angl».

Hrabiną ë s s  na 3 lata wiezienia
za usiłowanie zabójstwa wieśniaka

najęła w ubiegłym roku do zwó powyższego Sąd Apebcyi"^
zki siana z łąki wieśniała, Wła* skazał hr. K a j z e r l i n g o w ą  0 3

dysława Molisa. Pewnego dnia lata więzienia, 
doszło między nimi do sj

Hrabina Helena Kajzerlingo* 
wa, właścicielka majątku Jar* 
szyszki w powiecie lidzkim wy

I
P R A G A  Prezydent Benesz 

przyjął wczoraj posła Tiso, 
przedstawiciela Słowackiej Par* 
tii Ludowej, proponując mu za* 
łatwienie słowackich żądań au* 
tonomistycznych na tej* samej 
podstawie, jaką rząd praski o* 
pracował ostatnio dla Niemców

sudeckich.
Pos. Tiso ze swej strony o* 

świadczył prezydentowi B«ne* 
szowi, że plan ten, a w szcze* 
gólności t. zw. żupanaty naro* 
dowościowe w obszarze Słowa* 
cji, jest dla Słowaków nie do 
przyjęcia.

Wstrząsy podziemne
_ ALGIER. W  miejscowoś* 

ciach Medea i Loverdo dał się 
odczuć silny wstrząs podziem­
ny, idący z zachodu ku wscho 
dowi, który jakkolwiek nie spo 
wodował szkód materialnych, 
wywołał jednak silne zaniepo* 
kojenie wśród miejscowej lud* 
noścL

Proces Doboszyńskiego 
we Lwowie

Sąd Apelacyjny we Lwowie 
postanowił oddalić wniosek ob
гопу inż. Adama Doboszyńskie 
go o wyłączenie całego Sądu
Apelacyjnego lwowskiego od . - — «  wlulHünjl ]UZ w VTZt 
udziału w prowadzeniu jego | szłości kilka razy zbyt poryw* i 
■P«wy. czo korzystała z broni. W flh «  •

__________ r-'zecz*
ki i porywcza arystokratka do­
bywszy rewolweru, oddała kil* 
ka strzałów do Molisa, nie czy 
niąc mu jednak żadnej krzyw* 
dy.

Sąd Okręgowy w Wilnie u* 
niewinnił ją z oskarżenia o usi 
łowanie zabójstwa, opierając 
się na zeznaniach oskarżonej, 
która twierdziła, że działała w 
obronie koniecznej.

Inne natomiast stanowisko 
zajął Sąd Apelacyjny w Wilnie. 
Podczas rozprawy odwoław* 
czej bowiem świadkowie zez* 
nali, że hrabina w rozmowie po 
zajściu wyraziła żal, że nie zabi 
ła Molisa. Ponadto świadkowie 
zeznali, że oskarżona już w prze

Znów zakwitły drzeW/a
owocowe

BRZESC. W  powiecie**1 -' 
skim w wielu miejscowo
po raz drugi zakwitły 
owocowe, szczególnie . ^  
Również zakwitły ak*^ łej 
sztany. Ludność rolnicy ^  
podstawie wróży ciep«4 
jesień.

K U P O N  N A 

BEZPŁATNA
PORADĘ PRAWN*



nie. шЛщице. 
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Po ostatnich sukcesach, odniesionych na 
swym Kadecie, mistrz Mazurek stwierdza, ie  
wóz ten nie tylko dorównuje duiym maszy­
nom, lecz nawet je przewyższa*

jest bardzo szybki —  wyciąga do 105 
km/godz.
osiąga z łatwości* ne najdłuższych tre­
tach, przeciętną szybko« 75 km/godz.

Ш bezpieczny —  dzięki całkowicie sta- 
emu nadwoziu, hydraulicznym ha­

mulcom, nietłukącym się szybom
siła motoru jest idealnie dostosowana 
do wagi wozu, przez co ma on świetny 
xryw i może jechać 5 km/godz» na 3-im 
biegu, co ułatwia jazdę początkującym
niezależne zawieszenie kół przednich 
zapewnia mu swobodne poruszanie się 
na najbardziej wyboistych drogach

* * zł 5.200.-,jest łani —  kareta kosztuje 
kabrio-kareta zł 5.350.—  

oszczędny 9 litrów
na 100 km.

LWCÓW e  24 STACJE OBSŁUGI •  DOSTAWA NATYCHMIASTOWA 
r r a f tc i  ZAMIENNE NA SKŁADZIE.

NE W ZAKŁADACH LILPOP. RAU I LOEWENSTEIN . S. A. WARSZAWA. LICENCJA GENERAL MOTORS

SERVICE
a -  N o w y  Ś w i a t  9.

l i  J. Ł e p k o w s k i  
Sp. Komandytowa 
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przed zbrodnia?!
starszy policjant W arszawy na tropie m ordercy

" . . .  _ .  .  . .  f t *  a___ ______ f l f f t S ł t l  ПО

snuje 
opo* 

War* 
towy, 
:ostał 
popeł 
teś w 
en re 
odni. 
vania 

sift 
лгегге 
e za* 
talem.

Dwie*
wdał
dzieś

już,

• sza* 
opu 
:m w 
poko

dzia* 
su na 

leży 
ni u* 
w tej 
mą o 
wiem 
a za* 
samo

bójstwo bynajmniej nie przetną I niepodobna. A le pytałem dale j: 
wia mi do przekonania. Jeśli I — C zy pani me wie czasem, 

• ' -1— — jakie sumy jnem ędzy pozosta*więc pani w ie cokolwiek, co 
mogłoby przemawiać za bra* 
kiem w iny ze strony pani, to 
proszę powiedzieć mi wszystko 
rzetelnie i natychmiast.

Pokojowa zakołysała się na 
nogach. Przez k ilka  minut nie 
wypowiedziała słowa i czyniła 
wrażenie, jakby sobie coś bar* 
dzo intensywnie przypominała, 
a po tym  dopiero rzekła: f

— Nie, proszę pana! Nic mi 
w tej chwili na m yśl nie przy* 
chodzi! Będzie musiało stanąć 
na tym, że to ia dziedziczkę za* 
mordowałam i panicza...

M ówiąc te słowa pokojowa 
zalała się łzami, a całym ciałem 
jej wstrząsnął spazmatyczny 
szloch. W szystko  to w  sumie 
przekonało mnie, ie  aczkolwiek 
pewien związek m iędzy domnie 
manym zbrodniarzem, a pokojo 
wą istnieje, to jednak bezpo* 
średniej współwiny zarzucić jej

p i — , .  ,  
wiała dziedziczka we dworze, 
względnie czy nie przechowy* 
wała jakich kosztowności?

Zaprzeczyła najpierw niepew 
me i bardzo nieszczerze, a  po 
tym odpowiedziała:

— Tego nie wiedziałam, niby 
skąd?..

— A  nie opowiadała pani ni* 
gdy dziedziczka, gdzie przecho 
wuje pieniądze?

Znów przeczący ruch głowy 
wystarczyć musiał za odpo* 
wiedź.

Nie mogąc z tego św iadka 
nic właściwego w ydobyć, bez 
słowa opuściłem pokój i staną* 
łem na ganku przed pałacem. 
Przede mną stał tłum ludzi. Jed 
ni milczący przysłuchiwali się 
temu co mówili inni. M ój wi* 
dok bynajmniej nie przeszka* 
dzał im w  komentowaniu zasz* 
łych tu w ypadków . Zwróciłem

Nie martw się 
i s t o s u j

Sukienka C i się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz w ilgotne? Nogi C i się pocą.

II — płyn przy poceniu pach 
— proszek przy poceniu nóg„DINOL

przy tym  uwagę, że szczególnie 
niekrępująoo zachowywał się 
niestary mężczyzna, nie czynią* 
cy wrażenia w ieśniaka.

— T ak ! — mówił. — Starej 
babie przewróciło się w głowie, 
to też i kara Boża spadła na ca» 
ły dom... Bo ja  to od dawna 
wiedziałem, że to się k iedyś bę* 
dzie musiało źle skończyć.« 
Gdzie kto kiedy słyszał, żeby ba 
ba takie brewerie w yczyniała!» 
Po prostu aż strach m yślećl..

Przywołałem do siebie poko. 
jową i spytałem ją :

— Kim jest ten męzczyzna, 
który tak rozprawia w tłumie?

— To tu od nas, ze dworu, 
pomocnik rządcy.

— Dawno pracuje we dwo* 
rze?

— O, już pewnie z pięć lat, 
albo nawet dłużej...

— I myśli pani, że to porząd 
ny człowiek?..

— Bo ja wiem, ja tam nic 
przeciez o nim nie mogę powie* 
dzieć...

Z głosu tego można było w y 
wnioskować, że pokojowa mo* 
głąby ty lko  źle powiedzieć o 
pomocniku rządcy nie dobrze. 
Nie mając przy tym żadnych 
dowodów w ręku. błąkając się

po prostu po omacku, wolałem 
mieć przynajmniej jako tako po 
dejrzanego niż nikogo i cfiatego 
skinieniem głowy zawołałem po 
mocnika rządcy do pałacu.

— Czy pan w ie coś pewnego 
o zbrodni? — zapytałem. — 
Czy ty lko  powtarza pan tak  za 
w szystkim i?

Mężczyzna speszył się przez 
chwilę, ale po tym  odpowie.
dział: . . t .

— No, jakto bym rmał nie 
w iedzieć? Każdy tu w iedział! 
Kobiecie padło coś na głowę, 
zabiła człowieka, po tym  sama 
siebie i ty le ! Co tu można po. 
wiedzieć więcej?1..

— A  pan tu przypadkiem  nie 
był w  pałacu na krótko przed 
dokonaniem zbrodni?

— ja  — począł się ją k a ć  po. 
mocni к  rządcy. J a ?  Co pan
mnie...

M ówiąc te słowa mężczyzna 
nerwowym ruchem ręki szukać 
coś począł po kieszeniach, a 
wreszcie z jednej z nich wy* 
ciągnął papierosa.

Spojrzałem i dreszcz przeie* 
ciał mi po ciele.

(Dokończenie tej wstrząsają* 
cej opowieści podamv w następ 
nym numerze). l&s.
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Nowy Starosta Piotrkowski jest wybitnym znawcą spraw samorząd. 
Budownictwo szkolne i drogowe. Budżety i kamasacja gmin

Dotychczas opinia publiczna Р я ; а , ,  
m iasta nie była wcale oficjał- K a Z iJ C ä  d y s p r o p o r c j a
nie informowana o faktycznych
przejawach życia sam orządo­
wego oraz postępach działal­
ności władz na terenie powia­
tu piotrkowskiego. Dziennikarze 
m usieli zdobyć inform acje pry­
watnie. Tylko z głośnych pro­
cesów sądowych, jak  np. o fał­
szowaniu kart rzem ieślniczych, 
dowiadywano się ó słabych 
stronach naszej maszyny biu­
rokratycznej. Ale nietylko o 
usterkach i brakach powinna 
p rasa informować miejscowe 
społeczeństwo.

Istnieje bowiem dorobek war 
tościowy św iadczący o postę­
pie cyw ilizacyjnym  naszego po 
w iatu o których właśnie mówił 
obecny włodarz sam orządu p. 
S taro sta  Wł. Sochacki, na os
tatn iej konferencji prasowej. 
Znakomity ten znawca potrzeb 
ludności, będąc naczelnikiem  
Wydziału władzy II instancji, 
nietylko z akt urzędowych przy 
zielonym biurku, a le styka jąc  
się bezpośrednio z życiem 
m ieszkańców dużego obszaru 
wojewódzkiego zapoznał się 
wszechstronnie z wszelkiemi 
potrzebami oraz przetrawił do­
bre i złe strony polskich gmin 
i m iasteczek.

Ze taki kierownik może zdzia

Pierwsze co uderzyłoby lus­
tra to ra piotrkowskiego powiatu 
to ogromna różnica stopy ży­
ciowej i wyglądu poszczegól­
nych gmin i osiedli. Z jednej 
strony wiejski prymitywizm a 
obok znaczny dorobek w dzie­
dzinie gospodarczej. Mimo, że 
powiat nasz naogół jest biedny 
znajdują się w nim ośrodki 
dobrze postawione, uspołecz­
nione i inne — m artwe nie wy­
kazujące żadnej in icjatyw y.

Zrobiono już bardzo dużo 
na polu poprawy powiatowego 
drogostanu. Powiatowe i gmin­
ne budownictwo drogowe po­
czyniło w ielkie postępy. 

Ludność naogół mimo swe- 
■jgo zubożenia, jest chętna do

nivtl Mn л M M n _ _ I 1 1 *św iadczeń na cele publiczne. 
S ą  jednak rozdźwięki ideowe 
polityczne, które ham ują roz 
wój wsi. Obszar powiatu prócz 
m iasta Piotrkowa, liczy 170.000 
m ieszkańców.

Budowa szkół
W tym roku kończy się bu­

dowa 12 nowoczesnych budyn­
ków szkolnych, wzorowo wy­
kończonych, których koszt wys­
taw ienia wyniesie około pół

I
m iljona złotych, co przy tym 
stanie finansów jest połączone 
ze znacznym zadłużeniem m i­
mo, że ofiarność ludności na 
cel ośw iaty wykorzystana była

Zasłużony awans
Znany z czasów swego dłu- f Przemysłowego gdzie p Naczel-
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w wysokiej mierze. Ten wspa­
niały dorobek budownictwa 
szkolnego może być pam ięt­
nym uczczeniem 20 lecia n ie­
podległości państwa polskiego.

N ow e szosy
W roku bieżącym  sam orząd 

powiatowy prowadził w dal­
szym ciągu roboty przy budo­
wie trwałej nawierzchni Mzur- 
ki - Rogoźno wykonując oko­
ło 3 kilometrów szosy. Ponadto 
na 24 odcinkach prowadzone są 
budowy dróg w 21 gm. sposo­
bem gospodarczym, których 
koszt wykonania, ze względu 
na duże św iadczenia ludności, 
będzie m inimalny.

Niskie budżety 
i komasowanie gmin

Istnieje cały szereg gmin na 
terenie naszego powiatu, które 
ze względu na mały budżet 
własny nie są  zdolne do prze­
prowadzania inwestvcyj. Admi­
n istracja ich pochłania gros 
dochodów. Budżet gminy powi 
nien w ahać się od 35.000 do 
45 000, gdy tym czasem  szereg 
gmin nie posiada nawet budżetu 
30 000. Te gminy prawdopodob­
nie będą skomasowane.

Nowy starosta  powiatu piotr 
kowskiego p. Wł, Sochacki bar­
dzo szybko i wszechstronnie 
zapoznaje się z potrzebami i 
brakam i poszczególnych gmin

oraz życiem  ich m ieszkańców 
dając  pewną gw arancję że zu­
żytkuje swą wiedzę i dośw iad­
czenie w tym kierunku, aby 
rozkwit gospodarczy i kulturalny 
wszystkich ośrodków tut. po­
w iatu osiągnął normę zachód-'- • 
nio europejską. 1

Kronika T om aszow ska

goletniego urzędowania w Piotr 
kowie trybunalskim  p. Franci­
szek M etzler, jako kierownik b. 
Urzędu Pośrednictwa Pracy, 
który przed dwoma la ty  przy­
dzielony był do służby w biu­
rze wojewódzkim Funduszu 
P racy w Białymstoku, został z 
dniem 1 września br. przenie­
siony do Centralnego Okręgu

Czaszki ludzkie 
wykopane 

w Piotrkowie

Tomaszowianka 
czy  Concordia

W dniu dzisiejszym w Toma­
szowie Maz. odbędą sią in te re ­
su jące zawody piłki nożnej o 
m istrzostwo klasy B. podokręgu 
pomiędzy zeszłorocz. mistrzem 
Concordią (Piotrków) a Toma- 
szow ianką (Tomaszów Maz,) 
Obie drużyny dołożą starań  i 
wydadzą z siebie maximum u- 
m iejętności sportowych aby na 
zapoczątkow anie sezonu zdo­
być tak cenne 2 punkty. Komu 
przypisać zwycięstwo — tru 
dno jest w obecnej chwili prze 
widzieć. Początek meczu o 
godzinie 16.

Lechia czy Ruch?
Na boisku m iejskim za par­

kiem w Piotrkow ie rozegra za­
wody m istrz piłkarski Tom a­
szowa Lechia z Ruchem. Oba 
zespoły w ystąp ią  w swych n a j­
silniejszych składach. Spotkanie 
odbędzie się o godzinie 16.

podyń wiejskich w opracowa 
Agnieszki Śmoleńskiej. We w 
rek, dnia 13. IX o godz. 21 
Skrzynka rolnicza w opraco' 
niu inż. W acława Tarkows« 
go. W środę, dnia 14. IX o j 
dżinie 21.00 nadany będzi* 
Poznania „Przegląd prasy 
n iczej” w opracowaniu mz 
N iewodniczańskiej. W cz«J 
tek, dnia 15. IX o godz. 21 
praktyczna pogadanka r0*111 
w opr. Fortunata Starzyńskie. 
W piątek, dnia 16 IX o ê° 

■21.00 skrzynka rolnicza w 
inż. W. Tarkowskiego. W ■
bofę, dnia 17. IX o godz. I  ■ 
aktualna pogadanka rolnic

Pożegnalne koncerty na D

W niedzielę, dnia 11 wrze&j 
zamyka swe podwoje Doroc 
W ystaw a Radiowa- Wraz * 
skończą się publiczne °̂/'.cenJ 
organizowane przez Polskie 
dio w studio teatralne) .
УМСА. Zamknie się anj*

Na fa l i  rad iow e j

nik M etzler obiął kierownictwo 
delegatury Funduszu P racy w 
Nisku. »»/ •«*■« * \У| IIU IU  W

Zaszczytny aw ans p. n acze l- iw  Piotrkowie, wykopali dwie 
nika Metzlt4’0, byłego legionis-| czaszki ludzkie. Czaszki te 
ty i kaw alera wielu odznaczeń 
bojowych oraz niepodległościo 
wych jest niewątpliwe dowodem 
dalszego jego wyróżnienia się 
w służbie państwowej.

Program rolniczy dla wsi

W niedzielę, dnia 11. IX с
Robotnicy zatrudnieni р « у к 0 ^ / Л| ,1 а “ в ‘5а ? oln,5 “ “- £* KS° na.e '  " T p a iu H  kopaniu fundamentu przybudo- 9 godz. 83 5  pogadanka W pa- kowska i Irena P a lo ­

wy szkoły im. Poniatowskiego i ?  B° h 
w Piotrkowi« wt,Wonnli ? an Jędrzejow ski udzieli pszcze-

z,amKnie »»г 
koncertów poważnych i ie*5 
występów świetnych a^tys 
wszelkiego rodzaju. Ci 
artyści, którzy zainaugui"0 Л 
koncerty wystawowe, zf k0, 
je jakby wspaniałym akor , 
O rkiestra symfoniczna ro  j.. 
go Radia pod dyrekcją 
telberga i Barbara Kostrzew* 
.P o ran ek  muzyczny“ *ozV 
nie się (o godz. 13 .03) Waj 
„Polonią“ i przyniesie w 
szym swym przebiegu ■ 
popularne wielkich kompo у 
rów. W koncercie udzie* 
mia nasz znakomity spi 
który nie dawno P(?.'v{'? 
zagran icy Je rzy  Czaplick|-  ̂

Ulubienica publiczności, ( 
bara Kostrzewska wy s p r f  
ram ach „Podwieczorku 
m ikrofonie” o godzinie u
Program  „Podwieczorku ^,r
bardzo urozm aicony, t y ^ ^ ,  
dziej, że wezmą w nim | 
również M ała O r k i e s t r a  ^  

s k i e g o  Radia pod <?yr- 
rzyńskiego, „Dziarskie ^  , 
Aleksander Jawor, Maria

Miejskie archiwum
założone w Piotrkowie

Zarząd Miejski w Piotrkowie i będą nietylko władze, urzędy i
instytucje publiczne, lecz i oso-zakłada własne archiwum miej 

skie, w którym zgromadzone 
zostaną akty i wszelkie m ate­
riały o znaczeniu historycznym 
dotyczące życia gespodarczego 
i kulturalnego m iasta P iotrko­
wa z jego przyszłości i te raź­
niejszości. Archiwum to bę­
dzie placówką kulturalną i 
naukową, z której korzystać

Miód 100 proc.!
czy sto  p szcze ln y

gw arantow any pierw szej jakości ze 
zbioru J5 lipca 3 kg — 6.80 zi, 5 k g .f 
-  9.80 zł, 10 kg — I9 60, 20 kg -  
36 zł, 30 kg — 53 zł w raz z naczy­
niem i opłatą pocztową.

U w a g a :  Dla urzędników poczto­
wych 1 dla członków Pocztowego P rzy­
sposobienia Wojskowego o 20 g r taniej 
na każdym kilogram ie, w ysyła  M a-

r a ż u  вкг. pocztowa
M io d u  w  Z b a - j p B Wy n a j ę Cj a  О о к о Л  kuchnia,

" " 'T  'TÎT '."'r™ "1". ". ltowio przy ul. Słowackiego 30 II ptr. 
Czytajcie Dziennik Piotrkowski Wiadomość u dozorcy.

larzom szeregu praktycznych 
przedzimowych wskazań, po 
czym kw artet ludowy Alojzego 
Zaremby wykona szereg pieśni 
i utworów ludowych. W popo­
łudniowej audycji dla wsi o

przeniesiono na m iejscowy 
cm entarz rzym sko-katolicki.

Dokuczliwy ciężar choć „
Kola rzem ieślnicze narzekają 5 produktów roInych“ O godz. Pr« z  f e ie j s z e p o k o ie n ^  , 

na n iesłychanie rozbudowany^ 5 .1 5  S. Pągowski wygłosi p o -H yc ,.a\ kt° rą P°  i l u  o t oiP 
system  ubezpieczeń społecznych gadankę in teresu jącą zw łaszL a dT  ”  Z Z  rocznicę «tf

l ä  «t
П п й Г Ш Р  ш л г « 7 г я т »  Г7 ^ т ! ^ с 1 п!м  : • • i • « “

W  setną 
rocznicę urodzin Asny' а 
Audycja Polskiego R a*a

Niedawna wystawa Pa"^e| 
po Asnyku przypomnia*ą , 
publiczności poetę

№

M i
L o r

0ęj syi 
ktej В

p i
tatywn 
lastęp, 

Kani 
fkcept 
by b l t

bodnie 
*no, £e

i
J«st rz 

ftdtnła

* R «  
*4*. Ï 

i

obecnie w arsztaty rzem ieślni- {wiejski w walce z pożaram i“, 
cz. Obecny system  ubezpieczeń 0  godz. 15 30 Audycje dla mło- 
społecznych doprowadza m ejed- dzieży w iejskiej w opracowaniu
nokrotnie do całkowitego ża­

by prywatne, pośw ięcające się niku rentowności produkcji. Ren- 
badaniem historycznym jak: li- towność tę można by przywró- 
teraci, dziennikarze historycy, ’ cić przez zupełną zmianę istnie- 
ucząca się młodzież, nauczy- j jących  dotychczas ubezpieczeń 
ciele i t. d. S iedzibą archiwum I sP0 êcznyc h- 
miejskiego będzie lokal przy ul.
M arszałka Piłsudskiego 41 (dom 
prezesa Braulińskiego). Miód

świeży lipcowy gwarantowany 
100 proc. czysto pszczelny 3 kg 
— 6 90 zł, 5 kg — 9.90 zł, 
10 kg — 19 zł, 20 kg — 36.70 zł, 
wraz z blaszanką i opłatą pocz­
tową wysyła za zaliczką „Pa­
s iek a” w Trembowli, nr. 56/6.

służąca. Zgłaszać s ią  
Słow ack iego  24 (w  za­

kładzie fotograficznym ).

Intolirrontna zdolna i obowiązko- 
IlIlcIlgcD lIld  wa panienka przyj 
mię posadę ekspedjentki sklepowej.

Zgłoszenia do Kedakcji .D ziennika  
Piotrkowskiego“, Piotrków T ry b , ul. 
Słowackiego 18.

Potrzebna

--------J ----- /---- — ) ** Mwunruilll
T ttdeusza Kosteckiego pt. „ Patrz 
cie, patrzcie balon“, która bę­
dzie m iała za zadowolenie zwró­
cenie uwagi ogółu młodzieży 
w iejskiej na znaczenie, m ają­
cych się odbyć w najbliższym 
czasie polskich lotów balono­
wych, a zwłaszcza zapowiedzia­
nego na wrzesień lotu s tra to ­
sferycznego. W poniedziałek, 
dnin 12. IX o godzinie 21.00 — 
Praktyczna pogadanka dla gos-

dżin A snyka“ potrzyma
dzone zainteresowanie У af.
czeństwa, ukazując wyb* 
tość poezji Asnyka. c jucb*c< 
uczuciową i myślową- 5   ̂ nje 
uprzytomni sobie, że As У t, 
jest poetą przestarzały^» 
ciwnie — myśl jego Jes
żywa i scharmonizow ^t .
współczesnością, którą 
jednym przeczuła. ^

e T ü s s i ü a : i  i i  i i  ап

Mieszkanie
do w ynajęcia 'w  pi!)tr^''„donio^ 
Legionów 3 partor »'*

Dziś i dni następnych

Kino-Teatr
Gigantyczny dram at ilustru jący n ajw ażn ie  

darzenia w  dziejach Europy P-
;niej9ZS

„ ä s ”  I W y s p a  w  P ł o m i e n i a 1

• ^ T h h .  L e ig h ,  T a m a r a  D e s n l, F l o r »  1 
u . . iepo e- ; s o n  i  Z a u rn s c e  O l iv ie ï

' Popoł. o g, 1. Ostatni pociąg z oblężonego 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 1 1

Dziś i dni następnych!
Rewelacyjny poi. film. Najbardziej palące zagadnienie 

To, o czym dłużej milczeć nie wolno!

Z A  Z A S Ł O N Ą
dramat społeczno - obyczaj Dzieje nieuświadomio- 
nych ludzi rzuconych w trzęsawisko wielkomiejskie

Początek o g. 5 pp. w niedziele i święta o godz, 8 po poł.

Popołudniowy seans g. 1 ZDRAJCA

Kino - Teatr

ROilfl
w Piotrkowie 
Al. M aja 11.

Dziś w niedzielę nieodwołalnie poraź ostatni 
O godz. 1 2  „ P o d  c u d z y m  nazW i*^*e
O godz. 1.30 »Z a w in iła m "  '

O godzinie 3 popołudniu /*л|

DZIEWCZYNA SZUKA MltOSCi
Największa kreacja idealnej pary kochanką  

Tam ary Wiszniewskiej i Mieczysława СуЬи'5̂ У

Początek o godz. 5 pp, w niedziele 1 święta o god*
80

DRFNIIMFd ata  r ie S /G|Zrie ’•Dzienri’ke Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. T .......с ЁКу oTSł OSZEN- T-sza' sTr" 1 w iersz''m "Tedno^TriOV!V y r fl<
PRENUMERA1A: kwartaln ie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602^480 w tek śd e  6Ó gfO statn ia  s tro n i 4(1 g r !  drobne 20 gr-
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